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Rękopisów zarówno użytych Jak i od
rzuconych redakcja n l* zwraca. 

Rok X. Nr. 97. Łódź. środa 11 kwietnia 1934 r. 

C E N Y O G Ł O S Z E Ń . 
frzed tekstem t_ j . 1-aza strona 40 gi. 
za w. m-m 1 l im. sta. 6 tam. w teksu. 
43 gr, nekrologi 20 gr, zwyca. 16 gr. 
strona 10 tamów, drobne 12 gr. za wy

raz, dla poszukujących pracy 10 gr, 
najmniejsza ogłoszenie U 0 gr.. dla 

nezrobot. 1 zł. Ogłoszenia dwukolorowe 
o 50 proc drożej: ogłoszenia zagranicz
na 1 trójkolorowa o 100 proc drożej. 

Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 26 zł.— 
Ceny ogłoszeń niedzielnych sn o 

25 procent droższe. 
Za termin druku ) treść ogłoszeń 
administracje nie odpowiada. P. K. o 

Nr. 68009. 
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Ntezafatwiona prośba o dymisję. ^ _ 

Dekret o wstrzymaniu eksmisji 
ma być ogłoszony przez nowy gabinet. 

Warszawa, 11 kwietnia. - W dniu posiedzenie Rady Ministrów 
wczorajszym odbyło się pierwsze po pod przewodnictwem premiera Jędrze-
ferjach świątecznych jewicza. Porządek dzienny obejmo-

ZAMACH BOMBOWY 
na grecko - katolicką plebanję. 

Tłumacz, 11 kwietnia. Nadeszła tu 
wiadomość o zamachu bombowym, do
konanym na plebanię grecko-katolicka 
w Jeziorzanach. 

Ubiegłej nocy podłożona została na 
Plcbanji pod domem proboszcza ks. My 
kietyna petarda, skonstruowana z gil
zy 

pocisku artyleryjskiego, 
napełniona materiałem wybuchowym, 
najprawdopodobniej prochem strzelni
czym. 

Paclsk eksplodował, nie wyrządza
n e większych szkód, niezawodnie wsku 
(ek wadliwe! konstrukcji. Wyleciało 

tylko kilka szyb w oknach sypialni pro
boszcza. Eksplozji towarzyszyła silna 
detonacja. 

Wdrożone natychmiast przez poli
cję dochodzenia doprowadziły do uję
cia sprawców tej zbrodni w osobach 
znanych w Jezierzanach dwóch Ukrain 
ców. braci Zwaryczów, których are
sztowano. 

Tła czynu zbrodniczego dotychczas 
nie zdołano wyświetlić. Wiadomość o 
zamachu na probostwo wywołała zro
zumiałe oburzenie wśród okoliczne] 
ludności. Policja prowadzi dalsze do
chodzenia. 

Bezpłatny bilet 
do Cyrku Staniewskich 

Śmiertelne strzały do rywala i narzeczonej. 
TRZY OFIARY DRAMATU MIŁOSNEGO 

wał jedynie szereg drobnych spraw. 
Wbrew przewidywaniom nie zajmo

wano się sprawa przewidywanego i kil 
kakrotnie w prasie zapowiadanego de
kretu o wstrzymaniu eksmisji. Jak 
twierdzą sfery miarodajne, gabinet obe 
cny zamierza 

wstrzymać się z inicjatywa 
dekretowania, pozostawiając to przyszłe 
mu rządowi. Jak wiadomo premier Je 
drzeiewlcz Już przed świętami wniósł 
prośbę o dymisję, która jednak dotych 
czas nie została załatwiona. Do chwili 
decyzji w te] sprawie rząd nie zamie
rza przedstawiać dekretów Panu Pre
zydentowi, który jak wiadomo, onegdaj 
powrócił do Warszawy. 

W obecnej chwili poszczególne mi
nisterstwa zajęte są pracą nad 

wprowadzeniem w życie ustaw, 
uchwalonych w okresie niedawno zakon 
czouej sesji budżetowej. 

W kołach politycznych uchodzi za 
pewnik, że przyszłym premierem zosta
nie prezes Sławek. 

Luksusowy bankiet 
podczas otwarcia ambasady sowieckiej w Ameryce. 
Waszyngton, 11 kwietnia- Wczoraj 

odbyło się uroczyste otwarcie ambasa
dy sowieckiej, przy udziale przeszło 
800 wybitnych osobistości ze świata 
politycznego, artystycznego i naukowe 
go. Wśród obecnych znajdował się 

również ambasador R. P- Stanisław P ł 
tek. Przyjęcie, wydane przez ambasa
dora sowieckiego Trojanowskiego, by 
ło nadzwyczaj wspaniałe. Przyjęcia ta 
kiego Waszyngton nie widział od cza 
sów carskich. 

Kierownik obozu rozbitków „Czeluskina" 

i I 
Moskwa, U kwietnia. Według wia

domości, otrzymane] od Uszakowa, 
znajdującego się obecnie w obozie roz
bitków „Czeluskina" prof. Schmidt 
jest chory już od trzech dn] 

i ma wysoką temperaturę. 
Przypuszczają, iź jest to ostry pleu-
ryt, lub zapalenie płuc. 

Uszakow zwrócił się do władz o 
pozwolenie przewiezienia prof. Schmid-
ta> w razie przedłużania się choroby 

na Alaskę. 
Komisja rządowa zgodziła się na pro

pozycję Uszakowa ł poleciła prof 
Schmidtowi przekazać kierownictwo 
ekspedycją swemu zastępcy Bobro-
wowl. 

NOWY KOMISARZ ROLNICTWA-
Moskwa. 11 kwietnia. Jakowlew. li 

do wy komisarz rolnictwa, został zwol 
niony z zajmowanego stanowiska. N-
iego miejsce mianowano Czernowa, ć>-
tychczasowego prezesa koinitef" -»pr 
wizacji. 

Szczęśliwi zdobywcy nagród 
za uważne czytanie (serji szóstej) 

P a t r z str. 2 - g a . 

Krwawe dni marcowe w Pabjanicach 

zwierciadle przewodu sadowego 
• t W t O K Z A P A D N I E N A | W C Z ^ i N I E | W P I Ą T E K * 

Lublin, 11 kwietnia. W majątku Ma 
zanów pod Puławami wydarzyła się 
krwawa tragedia na tle mil snem. 

20-letni Stanisław Huzarek, który za
kochał się w młodej dziewczynie znalazł 
slroźnego konkurenta w osobie 24-let-
aiego Piotra Pauchy. Ponieważ rodzice 
dziewczyny skłaniali się raczej by wy
dać ją w Pauche, Huzarek postanowi! 
nie dopuścić do 

odebrania sobie ukochanej. 
Wczoraj udał się do mieszkania swe-

2° 'ywala i kilku strzałami rewolwero-
Wemi zranił go ciężko w gl»wę, brzuch i 

Dolar 5.2G 
Prywatnie dolar papierowy w żąda 

ni" 5,28, w płaceniu 5,26, dolar złoty w 
żądaniu 9,03, w płaceniu 9,00; funt an
ie lsk i w żądaniu 27.40, w płaceniu 
27.20; rubel złoty w żądaniu 4.68, w 
Płaceniu 4,05: marka w żądaniu 2.08, 
w Płaceniu 2,06; za franków francu
skich w żądaniu 35, w płaceniu 34.90. 
»ank Polski w w godzinach rannych] 
^"Pował dolary po 5,25, 5,26. 

nogę. Następnie poszedł do mieszkania 
swej narzeczonej, którą po krótkiej roz
mowie zabił wystrzałem z rewolweru.— 
Ostatnią kulą odebrał sobie życie. 

Pauchę w ciężkim stanie odwieziono 
do szpitala w Opolu Lubelskim. Krwa
wy dramat miłosny wywoła! w całej 
okolicy niebywałe poruszenie-

Potworny ojciec 
wrzucił córkę do wody. 
Lublin, l i kwietnia. Mieszkaniec 

Krasnegostawu 33-letni Jan Poczęstow 
ski przechodząc przez most na Wieprzu 
uderzył nagle pięścią w głowę swą 8-
letnia córeczkę Reginę, poczem 

wrzucił dziecko do rzeki. 
Na krzyki tonące] dziewczynki przy 

był łowiący wpobliżu ryby Feliks Kur
ny, który wydobył dziecko z wody. 

Potworny ojciec po dokonaniu swe
go zbrodniczego czynu zbiegł i dotąd 
ukrywa się. Władze wszczęły poszuki
wania. 

Echa pożaru fabryki Wienera, 

•mejsce, gdzie pod gruzami znaleziono przepalone kości nieszcze^Hwy.ch ofiar 
katastrofalnego pożaru. 

Łódź, 11 kwietnia. — Główna sała roz 
praw w Sadzie Okręgowym w Łodzi 
jest już drugi dzień oblężona liczną pu
blicznością, rekrutującą się przeważnie 
z robotników. 

Zainteresowanie to koncentruje się 
na ławie oskarżonych, która dziś dru
gi dzień zajęta jest przez 16 robotni
ków pabianickich, którzy 17 marca ub. 
roku wywołal i w Pabianicach krwawe 
zajścia. 

Punktualnie o godzinie 9-ej na ławie 
oskarżonych kolejno zasiadają: Estera 
Zonenberg, Jerzy Bogumił Tisenbrand, 
Jan Morawski, Roman Frant, Rudolf 
Heidan, Józef Zuber, Józef Zebrowski, 
łan Żebrowski, Jan Pawłowski, Feliks 
Osiński, Gerszon Fakin, Leon Młynar
czyk, Wł. Pawłowski, Lucjan Jakubów 
ski, Leonard Sapiński i Stanisław Pie-
karek. 

Po wczorajszem zbadaniu oskarżo
nych, którzy nie przyznali sie do winy 
i przesłuchaniu kilku świadków — 
dziś od rana komplet sędziowski przy 
stąpił do dalszego badania świadków do 
wodowych. 

Są to przeważnie funkcjonariusze po 
licji , którzy krytycznego dnia brali 
udział w rozpraszaniu tłumów. Niektó
rzy z nich w czasie starcia — zostali 
ranni. 

Badania świadków odbywają się 
w dość szybkiem tempie, 

tak, że sądzić należy, że dziś leszcze 
Sąd zbada świadków odwodowych. 

Dotąd zbadani świadkowie potwfer 
dzają akt oskarżenia w całej rozciągło
ści. 

Jak wynika z Ich zeznań w roz
ruchach pabianickich maczali swe ręce 
komuniści, którzy opracowali cały plan 
działania. Demonstranci mieli w Pa 
bjanlcach demolować sklepy, pałac En 
derów i urządzić najście na dyrektora 
firmy Krusche i Ender. 

Wszystko to miało sfę odbyć w ciem 
nościacłi, przedtem bowiem planowano 
przerwać dopływ prądu do Pabjanic. 

Według zeznań świadków tłum pod 
burzany był do wystąpień przeciwko 
policji przez Pakina, a dalej przez Mo 
rawskiego, Osińskiego, Zubera i Sapiri 
skiego. Wszyscy prawie notowani są 
jako działacze komunistyczni i stanowi 
li oni skład komisji strajkowej. 

Po aspirancie Brylaku. dziś od ra- < 

na zeznawali świadkowie oskarżenia 
F. Imirski i Polak. 

W godzinach popołudniowych sąd 
wysłucha świadków Stasiaka, Półtora
ka i Majchrowskiego. 

Ponieważ wczoraj zbadano 20 
świadków, a dziś również tyle zosta
nie przesłuchanych — jutro więc 
zeznawać będzie 

około 30 świadków, 
przeważnie odwodowych. 

Według zasięgniętych informacyj 
przemówienie prokuratora Karskiego i 
obrońców adw. adw. Rudolfa i Ludo
mira Planerów, Knapika, Poznańskiego 
i Innych rozpoczną się jutro popołud
niu. Wyroku zatem należy się spodzie
wać dopiero w piątek. 

Właściciele mieszkań letniskowych 
NIE PŁACA P03ATKU OD LOKALI. 

Warszawa. U kwietnia. Dla właści
cieli mieszkań letniskowych doniosłe ze 
względów podatkowych Orzeczenie wy 
dał Najwyższy Trybunał Administra
cyjny. 

Właścicielkę 28-lokalowego d°mu w 
Otwocku Magistrat m. Otwocka obłożył 
podatkiem mieszkaniowym od wszyst
kich znajdujących się w domu lokali ml 
m°, że z liczby tych lokali właścicielka 

zajmowała tylko dwa, 
a reszta przez większą część roku była 
niezamieszkiwana, aczkolwiek 

była umeblowana 
sprzętami właścicielki. Tę to okolicz
ność, że mieszkania były umeblowane 
sprzętami właścicielki. Magistrat p°cz y . 
tał za zajmowanie przez właścicielkę 
tych lokali, co według art. i sstawy o 

podatku od lokali z 2 sierpnia 1926 r. ma 
uzasadniać opodatkowanie właścicielki 

Odwołanie właścicielki do Wydzlałt 
Powiatowego Sejmiku Warszawskiego 
w którem właścicielka wskazywała, 
że pokoje służą tylko na mieszkanie le 
tnlskowe w porze lernie] — nie miało 
skutku. 

W wyniku skargi do NTA. zostało 
to stanowisko władz samorządowych 

uznane za błędne 
i stwierdzone, że o iie lokale są rae 
czywlśde nie zamieszkiwane prze 
właścicielkę, nie mając wogóle łec 
przeznaczenia a służą wyłącznie do po 
najmowania, osobom trzecim na mieszk; 
nie letnie, to nie podlegają podatków 
od lokali. 

W i o s e n n y talegr n a p r z e ł a ) . 

Lekkoatleci ŁKS-u zainicjowali wiosnę biegiem naprzełaj, który obfitował 
w. niespodzianki Na zdjęciu: Trasa przez kałużę zimnej wody. 
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Szczęśliwi zdobywcy nagród 
S Z Ó S T E J S E R J L 

. . r !Cr !0 M . 

Nagrody za uważne czytanie (szó 
stej serji) przypadły w udziałe następu 
jącym Czytelnikom: 

Pierwszą nagrodę w kwocie 25 zło 
tych otrzymał Wybraniec Roman, 
I .U!/. Przędzalnlana 38. 

Drugą nagrodę w kwocie 20 zło
tych otrzymała p. Jadwiga Krysiaków-
na, Łódź. Przejazd 65, m. 20. 

Trzecia nagrodę w kwocie 15 zło
tych otrzymał p. Włodzimierz Nowa
kowski, Łódź, ul. Rokicińska 6, m. 12. 

Czwarta nagrodę w kwocie 5 zło
tych otrzymała p. Stefanja Brzeziń
ska, Łódź. ul. Piwna 49, m. 12. 

Piąta nagrodę w kwocie 5 złotych 
ntrzymała p. Marja Śwlątczak, Łódź, 
Wesoła 9. 

Szósta nagrodę w kwocie 5 zło

tych otrzymała p. E. Walterówna, 
Lodź, Napiórkowskiego 23. 

Ósmą nagrodę w kwocie 5 złotych 
otrzymał p. Jerzy Deszyński, Łódź. 
Korzeniowskiego 16, m. 3. 

Dziewiątą nagrodę w kwocie 5 zło
tych otrzymała p. Stanisława Rzeźni-
czak. Łódź, Wólczańska 144 m. 45. 

Dziesiątą nagrodę w kwocie 5 zło
tych otrzymał p. A. Przybylski, Zgierz 
Kościuszki 18. 

Jedenastą nagrodę w kwocie 5 zło
tych otrzymała p. Leśinanówna Zoija, 
Pabjanice. Bracka 35. 

(Cyfry mieściły się w następujących 
słowach: starel, kilk2, kilk3, więzi4nia, 
stórcj, rekord, Dzi7.) 

Po odbiór nagród można się zgło
sić w administracji przy ul. Żwirki 2 
l - . Ł . . . . . 

I « . . . uu i i i i i na i i av. ji \ Ul. / .WITKI -' 
tych otrzymała p. Pawelczyk Joanna, lub filji przy.ul. Piotrkowskiej 11 mię-
Pabjanice. ul. Kilińskiego 23, m. 7. dzy godzinami 16 a 19. 

Siódma nagrodę w kwocie 5 zło-l 

G R A D K U Ł 
P R Z E D S I O N K A C E R K W I . 

Z Rawy Ruskiej donoszą. 
Komendant posterunku p p- we wsi 

Wierzbica w powiecie Rawa Ruska, 
przód. Feliks Szhchcikowski udał się 
wieczorem do wsi Poddębie. 

Gdy przechodził koło cerkwi, ktoś 
ci) niego strzelił; 

kula świs-neta mu kolo głowy. 
Przodownik, nie zważając na grożące 
mu niebezpieczeństwo, skręcił w stronę 
cerkwi. W przedsionku przez otwarte 
drzwi, spostrzegł dwóch osobników, z 
których jednego, Hrynia Krysę, dobrze 
znal. Towarzysz Hrysy. do zbliżającego 
się przodownika STR-.-H kilkakrotnie z 
rewolweru, jedna z kul 

trafiła policjanta w obojczyk, 
uniemożliwiając mu użycie broni. 

Opryszek. spostrzegłszy skutek swych 

zbrodniczych strzałów, rzucił się do 

it. J2 Y ^ P " ° d o w m k Salachcikowski czele. Pułkownik ten miał zamiar o & S 
nie mogf. go, spowodu ciężkiej rany, | Jvktatorem w Rurminji 

Zdarzenia i wypadki 
u b i e g ł e j d o b y . 

(—) Decyzja rządu brytyjskiego zażądania 
od rządu niemieckiego wyjaśnień w sprawie 
poważnego zwiększenia budżetu wojskowego 
uważana jest w kołach parlamentarnych za 
wydarzenie pierwszorzędneg wa*i. Rząd bry
tyjski działa tu w charakterze sygnatariusza 
traktatu wersalskiego. 

(—) Ekspress Wiedeń—Paryż—Londyn wy-
koleil się wczesnym rankiem wpobliżu śticji 
Ostering w Austrii gć-rnej. Lokomotywa, wa
gon służbowy i dwa wagony paryskie wysko
czyły z szyn. Maszynista jest zabity, 15 osób, 
m. in. 6-ciu funkcjonarjuszów pocztowych, od
niosło rany. Rannych odesłano do szpitala w 
Weis i Linzu. Ruch kolejowy przywrócono o 
godzinie 6,30. Przyczyną katastrofy było zer
wanie szyn przez nicjaktego Baumgartnera. 

W ciągu dnta zmarł urzędnik pocztowy 
Stich. 

(—) W całej Szkocji panuje niezwykłe ni
ska temperatura. W wiciu miejscach spadł ob
fity Śnieg. W Aberdeen warstwa śniegu wy
nosi 30 cm. Połączenia telefoniczne pomiędzy 
Aberdeen a okolicą zostały przerwane wsku
tek burzy śnieżnej. 

(—) Na bankietę wydanym przez tle Yąle-
rę na zamku dublińskian ku czci nowego posl.i 
amerykańskiego Moc Dowella — poseł w cza
sie przemówienia nagle zasłabł i zmarł przed 
przybyciem lekarzy. Tragiczny wypadek wy
wołał wstrząsające wrażenie. 

(—) W Bukareszcie wykryto olbrzymie 
sprzysięgnie przeciwko królowi, najbliższej je
go rodzime i członkom rządu. 

W nhdzielę, dnia 8 b. m., t. j . w pierw
szy dzień świąt Wlelklejnocy starczo stylu 
zamierzali zamachowcy wysadzić w powietrze• 
katedrę Donica Balasza. Zamach miał być wy- f 

knnany podczas uroczystego nabożeństwa, na 
którom miał być obecny król z rodziną w oto 
czemu całego rządu. 

Zarządzone śledztwo doprowadziło do uję 
cla organizatorów spisku z płk. Prekupem na 

Nr 

SIÓDMA SER JA N A G R Ó D 
Z A U W A Ż N E C Z Y T A N I E . 

Słowo z umyślnym błędem (cyfra) na 4 stronie wyciąć i zachować. 
C O T Y D Z I E Ń 11 N A G R Ó D ! 

29 ZAGRÓD SPŁONĘŁO 
na polsko-niemieckiem pograniczu. 

Z Chojnic donoszą. 
Nad granicą niemiecką we -wsi Re

ków (Niemcy) wybuchł gwałtowny po
żar. SP 0 w t ) du silnego wiatru pożar roz
szerzał się gwałtownie i w krótkim cza
sie objął całą niemal wieś. 

Przerażona ludność płonącej wioski, 
mimo rozpaczliwych wysiłków, nie mo-
<,7a opanować rozszalałego żywiołu. 

Dopiero sprowadzona z pobliskiego 
Uytowa motopompa ochotniczej straży 
pożarnej oraz pomocy 10 straży ognio
wych, zdołała pożar zlokalizować. Nie* 
mniej jednak ogień szalał przez całą noc 

aż do rana i zniszczy! doszczętnie £9 
gospodarstw rolnych wraz, z całym do
bytkiem. Większa część pogorzelców 
straciła w pożarze wszystko, uchodząc 
jedynie z życiem. Kilka osób poniosło 
poważne rany od poparzenia. 

Władze wdrożyły energiczne docho
dzenia, zmierzające do ustalenia przy 
czyn pożaru. Ogólnie panuje sąd, iż po-
sar został wzniecony przez zbrodniczą 
'<-kę. W akcji ratunkowej brały również 
udział polskie ochotnicze straże pożar
ne, którym władze niemieckie wyraziły 
swoje podziękowanie. 

ścigać 
Krysa zaś, wiedząc, że przodownik 

Aresztowano 10 wyższych oficerów. Złoży
li oni wyczerpujące zeznania. 

(—) Ratowanie rozbitków z Czeluskina mt — , | ( _ ) Ratowanie rozbitków z Czeluskina 
•p poznał, został na miejscu i udał. że trafiło znnwu na przeszkody atmosferyczne, 
zupełnie nie zna zbiegłego opryszka. (—) Nowowygotowany dekret w sprawie 

Krysę aresztowano. Za zbiegłym ban' Przeliczenia wołut na złoto zawierać będzie 
" . _ * zasadę, że klauzula złota obowiązywać będzie 

dyta zarządzono energiczny pościg. 
Ranneco przodownika przewieziono I 

do szpitala d)"> Lwowa, gdzie dokonano 
Operacji wyjęcia kuli. Operacja udała 
się. jednak stan zdrowia policjanta jest 
poważny. 

Policia prowadzi dochodzenie celem 
wyświetlenia przyczyn skrytobójczych 
strzałów. 

Hrabiowska kasa mm 
B E Z G O T Ó W K I . 

Ze Lwowa donoszą: I sprawcy po uprzedniem oderwaniu kłód-
Kasiarze lwowscy złożyli wizytę w ' ki od drzwi, dostali się do mieszkania 

' I mieszkaniu hr. Skarbka przy ul. Teresy Józefa Bunia przy ul. Karaickiej 7, skąd 
Nr. 10. gdzie rozpruli ogniotrwałą kasę. skradli futro męskie i ubranie warto.ici 

a i Spotkał ich jednak zawód, gdyż w kasie \ 1.135 zł. — Przez otwarte okno dostał 
nie byh> pieniędzy. i s 'ę złodziej do mieszkania Wiktorji Rud-

Zawiadomiona o wypadku policja nickiej (Na Bajkach 26) i zabrał garde-
wszczęła dochodzenia. — Nieznani robę damską, łącznej wartości 1.000 zł. 

Banda młodocianych włamywaczy 
okradała sklepy i magazyny 

Z Czeladzi donoszą 
W Czeladzi od pewnego czasu graso

wała jakaś nieuchwytna banda włamy
waczy dokonująca,, licznych drobnych 
kradzieży i włamań. W szeregu wypad
kach sprawców nie można było wykryć, 
ponieważ działali bardzo sprytnie, za
cierając za sobą wszelkie ślady. 

Wielkie poruszenie, zwłaszcza wśród 
miejscowej policji, wywołało zuchwałe 
włamanie do składu wódek Stanisława 
Jurczyńskiego, przy ul. Milowickiej. 

Sprawcy wyrżnęli 
otwór w szybie wystawowej 

I dostawszy się dlo środka, skradli wó" 
dek na sumę około 70 zł. 

Niewielka stosunkowo wartość skra
dzionych wódek była dobrą wskazówką, 
kierując śledztwo na właściwy ślad. 

Policja zdołała stwierdzić, że spraw, 
sami ostatniego włamania są: Marjan 
Jasik. Zygmunt Pasternak, Marjan Wci-
tło, Jan Zimny i Fryderyk Gocyla, chłop 
:y w wieku od 15 do 17 lat. Przeprowa
dzona w mieszkaniach rodziców rewizja 
ujawniła część wódek, pochodzących z 
kradzieży- Wymienieni, jak zeznali, dzia 
łali w ścisłem porozumieniu i planowali 
jeszcze dokonanie szeregu włamań. 
Przeszkodziła im w dalszej „pracy" po
licja, aresztując całą piątkę młodocia
nych przestępców, których przesłano do 
jysrmzycji władz sądowych. 

Wszystkim grozi kara osadzenia w 
domu poprawczym. 

Ujawnienie działalności szajki mło 
dodanych złodziejaszków .wywołało 
mieście olbrzymie wrażenie. 

w umowach o t y l e o ile w odnośnym kraju 
Jest respektowana. Wobec tego umowy w do
larach złotych będą mogły być spełniane dola
rami ruplerowerai. 

(-- \ Nowy ambasador sowiecki w Warsza
wie wręozy w piątek swe listy uwierzy telnla-
;acc. 

(—V W Dzienniku Ustaw został ogłoszony 
regulamin wyborczy do rad miejskich w woje
wództwach centralnych. Wybory w Łodzi, Pa
bianicach, Kaliszu. Tomaszowie, Zgierzu 1 
Piotrkowi? zaTZądzt wojewoda, w Innych 
mniejszych miastach — odnośni starostowie. 

ZATELEFONUI ZARAZ 
Nr. 102-28 lub 102-29 

a otrzymywać będziesz „Echo" 
do iutra w domu. Prenumeratę 
zamawiać można poczynając od 

każdego dnia miesiąca. 

Z .YCIE P A B J A N I C . 

Zatrzymywanie przechodniów 
na uczęszczanej drodze. 

lił pomocy lekarz pogotowia 
wego. 

ratunko 

Uięde włamywaczy. 
Łódź, 11 kwietnia. W związku z usi" 

towaniem dokonania przed kilku dniami 
włamania do skarbca łódzkiego oddzia-
u Banku Handlowego w Warszawie. 
>rzy ulicy Piotrkowskiej 72. przeprowa-
Izone przez organa bezpieczeństwa kd-
tudniowe, żmudne poszukiwania przy-
rzyniły się w dniu wczorajszym do ujaw-
lienia sprawców nieudanego włamania. 

Wszyscy uczestnicy włamania zostali 
iresztowani i osadzeni w więzieniu. Î a-
:\\ iska kasiarzy trzymane są narazie w 
ajemnicy, przez wgląd na dobro toczą-
szego się dochodzenia. 

Zaznaczyć należy, że włamania do 
Janku Handlowego w Warszawie od 
Iziału w Łodzi usiłowała dokonać do
jrzę zorganizowana szajka kasiarzy zao. 
>atrzOna w cały arsenał narzędzi i butlę 
: tlenem. 

Ofiary wiosennego temperamentu, 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 

Łódź, 11 kwietnia. W dniu wczoraj | stopada 150. Poszkodowanemu udzie 
szym, około godziny 10 wieczór przed 1 

cyrkiem przy ulicy Bandursklego wy
nikła bójka pomiędzy kilku osobnika
mi. W wyniku jej został dotkliwie po
turbowany 28-letnl Zygmunt Waten-
berg, bezrobotny, zamieszkały przy 
ulicy Gdańskiej 154. Watenberg od
niósł liczne okaleczenia głowy, oraz 
wstrząs mózgu. Lekarz pogotowia ra
tunkowego, po udzieleniu pierwszej 
pomocy przewiózł ofiarę bójki do szpi
tala miejskiego św. Józefa, przy ulicy 
Drewnowskiej. Sprawców bójki po
szukuje policja. 

* * * 
W dniu wczorajszym, w godzinach 

popołudniowych, w mieszkaniu przy 
ulicy Kopernika 28, otruła się kwasem 
solnym 25-letnia Konstancja Iszczak, 
służąca. Desperatkę przewieziono na 
kurację do szpitala miejskiego w Ra-
dogoszczu gdzie mimo natychmiasto
wej pomocy lekarskiej Iszczakowa 
zmarła dziś nad ranem. 

Przyczyny samobójstwa narazie 
nie ustalono. 

Dochodzenie w tym kierunku trwa. 

W fabryce przy ulicy Emllji 24, 
pochwycony przez maszynę odniósł o-
gólne obrażenia ciała 34-letni Franci
szek Malec, robotnik, zamieszkały 
przy ulicy Cmilji 30-

Ofierze wypadku udzielił p ;erwszej 
pomocy lekarz pogotowia ratunkowe
go. 

• * * 
Na Bałuckim Rynku został napadnie 

ty i pokłuty nożami przez nieznanych 
sprawców Ignacy Duch, zamieszkały 
przy ulicy Blacharskiej 2. 

• • • 
W bójce przy ulicy 11 Listopada 

odniósł 4 rany głowy 29-letni Włady
sław Cempel, zam. przy ulicy 11 Li-

Wczoraj późnym wieczorem jeden 
z lokatorów domu przy ulicy Pawiej 
25, wracając do domu, w ciemnej klat 
ce schodowej potrącił nogą jakieś za 
winiatko. Zawiniątko potoczyło się po 
schodach, przyczem rozległo się kwilę, 
nie dziecka. 

Lokator ów oświeciwszy klatkę 
schodową znalazł w zawiniątku niemo 
wlę płci żeńskiej, kilkutygodniowe. 

Przy podrzutku znaleziono kartkę 
w której matka prosi ludzi o zaopieko
wanie się dzieckiem. Wyjaśnia przy
tem, że do tego kroku skłania ją skraj
na nędza. 

Podrzutkiem zaopiekował się za
rząd gminy Chojny. 

Z POLSKIEGO TOW. 
KRAJOZNAWCZEGO. 

Dn. 15 kwietnia odbędzie się wycieczka do 
rnzowni miejskiej, która chlubi się nowo-wy-
budowaną piecownią płonowo-komorową. 

Zbiórka o g. 10.15 na terenie gazowni (ul. Tar
gowa 18). Opłata dla członków i młodzieży 
szkolnej — 20 gr., dla gości — 40 gr. 

Dn. 21 kwietnia — zwiedzanie miejskich 
szkół powszechnych w dzielnicy staromiej
skie). 

PRZYJMUJĘ uczenice do krawiecczy-
zny, ul. Zawiszy 2 m. 7, II p. przy 
Bałuckim Rynku. 

10 ZŁ. PRACA zapewniona. Artystycz
na Pracownia pulowerów ręcznych 
oraz pąlasowych wyucza szydełkowa
nia, haftów, ręcznych maszynowych i 
wenecką robotę fflet. Przyjmuj? roboty 
po cenach przystępnych: Kaufmanowa. 
Zgierska 16. pr. of. I piętro m. 29. 

Pabjanice, 11 kwietnia. — Tuż nad 
plantem kolejowym, na odcinku od wy 
lotu u!. Słowackiego do ul. Wspólnej, 
obok młynów parowych ..Spójnia" 1 
„Jedność" na t. zw. piaskach, z jednej 
i drugiej strony toru biegną drogi, z 
których stale korzysta ludność za
mieszkała w tej dzielnicy miasta. Dro 
gi te, a właściwie dróżki, uczęszczane 
są od niepamiętnych czasów 1 stały 
się wprost niezbędną małą artenją ko
munikacyjną, łączącą miasto z pobliski 
mi Karniszewicami. 

W tych dniach na przejeździe kolejo 
wym przy ul. Wspólnej,., a więc w.miej 
ścu, gdzie obie o r f l i k r '" Zbiegają się i 
kończą, usadowił się posterunek poli
cyjny, który razem z pełniącym w bud 
cc drużnikiem zatrzymywał niektórych 
przechodniów, legitymował ich, brał w 
krzyżowy ogfeń pytań 1 spisywał proto 
kóły. 

Zaznaczyć należy, że zatrzymywano 
tylko niektórych przechodniów i częm 
się przytem kierowano trudno dociec. 
Okazało się, że z d różk i biegnące*) z je 
dnej strony, obok młynów parowych, 
korzysta- nie wolno. Zaczepiani prze
chodnie wyrażali na to swoie zdziwie
nie, albowiem dotychczas nikomu nie 
Jest wladomem, że droga ta została 
zamknięta, a nawet czy istnieje odnośny 
zakaz. Nie obwieszcza tegc żadne roz 
porządzenie widoczne, ani też żadnycli 
znaków orientacyjnych, lub sztucznych 
przeszkód na drodze niema. A jednak 
w interpretacji funkcjonariuszy z odcin 
ka tej drogi korzystać nie wolno i 
basta! 

Jest to albo jakieś nieporozumienie 
albo też niedbalstwo dozorcy tego od
cinka, dyżurującego na przejeździe kole 
jowym przy ul. Wspólnej 

Jak już zaznaczono, droga ta jest 
nlezbędnem połączeniem terenowem dla 
osób zamieszkałych w tej okolicy. Mia
sto się rozrosło i przywędrowało aż 
pod sam tor kolejowy, który niegdyś 
znajdował sfę w szczerem polu. Nieza 
długo miasto w rozroście swym prze
rzuci się poza tor kolejowy i wówczas 
tor ten biec będzie przez miasto. 

O tem winny pamiętać władze kole 
jowe i zawczasu przedsięwziąć odpowie 
dnie kroki, zmierzające do zabezpie
czenia ludności odpowiedniego połączę 
nfa drogowego 1 bezpieczeństwa. Jeśli 
się chce przeto drogę, o której mowa. 
zamknąć, należałoby wybudować mały 
most kolejowy u wylotu ul. Słowackie 
go, aby mieszkańcy nie przechodzili 
przez tor z braku odpowiedniego innego 
połączenia. Pozatem jeśli sie jakąś 
drogę zamyka, należy na początku i 
końcu tejże, ustawić odpowiednie tabli 
ce, przeciągnąć drut, albo też wresz
cie postawić prymitywną wiechę, któ
ra jest znakiem ogólnie zrozumiałym. 

Tymczasem zaczepia się w niewłaści 
wy sposób Bogu ducha winnych prze
chodniów, szarpie się Ich I ciącnie na 

posterunek Górka Pabianicka dla) 
stwierdzcnh tożsamości, jakby za ja
kieś straszne przestępstwo, którego Wła 
śclwie nic popełnili. 

14 DNI ARESZTU ZA FAŁSZERSTWO 
MLEKA. 

Pabjanice, 11 kwietnia. — Niejaki 
Chrzęst Franciszka, zamieszkała we ws; 
Podstole gm. Wadlew pow. iaskiego 
przywiozła do Pabianic na t t rg mleko, 
które po zbadaniu okazało się sfałszo
wane, zawierające tylko 60 proc. mle
ka prawdziwego 

Pociągnięta W}.^ 
wieśniaczka, tłumaczyła się,, ze prz} 
wiezione przez nią mleko było własne 
ścią jakiegoś Kopki, który prosił ja c 
sprzedanie mleka na targu, obiecując 
wzamłan pewną prowizję. 

Sąd nie dał wiary tłumaczenion. 
wieśniaczki i skazał Ją na 14 dni bez
względnego aresztu oraz na zapłace
nie 15 złotych tytułem zwrotu kosztów 
badania mleka. 

P. 
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Deszcz. 
Stan pogody w Łodzi. 

Łódź, 11 kwietnia. — Dziś o godz. b 
rano, termometr wykazywał 6 stopni 
powyżej zera. (W nocy najniższa tem
peratura wynosiła plus 5 stopni). 

O tej samej porze ciśnienie wynosiło 
739,3 milimetra. 

Wiatry zachodnie z szybkością 5 mc 
trów na sekundę. 

Dziś chmurno i deszcz. 
Notowany jest wolny wzrost ciśnie

nia barometrycznego. 

. 
Ż Y C I E Z G I E R Z A . 

PRACA ZA CHLEB. 
Niniejszym wzywa się tych bezro

botnych, którzy otrzymali chleb za mie
siąc marzec r. b. w Spółdz. Spoż. „Zgo
da" w sklepach Nr. 1 i 2, do zgłoszenia 
się dnia U b. m- to jest w środę o godz. 
7-ej rano na plac Miejski przy ulicy 
Aleksandrowskiej celem przepracowa
nia swych dni za miesiąc marzec b. r. 

Ilość dni do odrobienia; 1 grupa — 
7 i pół dnia, 2 grupa — 5 i pół. dnia. 
3 grupa — 3 i pół dnia, 4 grupa — 2 dpi. 
Jednocześnie zastrzega się, że o He kto
kolwiek z oznaczonych nie zgłosi się do 
pracy, nie otrzyma już żywności. 

ROBOTY INWESTYCYJNE. 
W bieżącym tygodniu Zarząd Miejsk: 

rozpoczął przyjmowanie robotników se
zonowych. Uruchomiono jedynie częścio
wo roboty brukarskie finansowane z 
budżetu miejskiego. Zatrudnienie otrzy
mują w pierwszym rzędzie ci bezrobot
ni, którzy są żywicielami licznych 
rodzin. 

Ceny miejsc popularne 
1 zł. 1,09, 11 8F>gr III 54 g. 
Początek w dnie pow
szednie o g. 4 ej, w sobo
ty i niedziela o g. 12-ej. 

REPERTUAR KIN. 
„Roma" 1. Małżeństwo dla opinji. 

2. Zwycięstw0 czarnego dżeka, 
„Venus" Carmencita. 
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Nowoczesna wieża Babel. 
W błękitnym ekspresie 

Z JMfcLIfTEjJ PÓŁNOC? MA SŁONECZNE POŁUDNIE* 

p. 

5 mc 

W pociągu Calais - Ventfmfglla. 
Błękitny ekspres przedstawia się 

najbardziej imponująco na peronie ^ 
chwili wyjazdu, gdy napisy na wago
nach budzą marzenia o dalekich hory
zontach: ..Calais - Ventimiglia", „Pa-
r 's - Roma"... Mijający go pasażerowie 
Pociągów lokalnych z zawiścią patrzą 
r ,a tych, którzy jutro obudzą się pod 
włoskiem niebem. 

Wreszcie rusza pociąg i kosmopoli
tyczny ładunek pasażerów mknie na 
spotkanie nowych przygód f wrażeń. 

Jeszcze nie odezwał się dzwonek na 
obiad, a już cała karawana wyrusza 
w kierunku wagonu restauracyjnego, 
bklada sie przeważnie z Niemców, 
którzy cierpliwie czekają na otwarcie 
DRZWI jadalni i pierwsi zasiadają do sto
łu 

oknami przemykają jak bfyskawi 
c a małe stacje. Szybkość wzmaga się 
iszczę, przeskakujemy z toru na tor 
m i e k k i m , kołyszącym się rytmom. 

W wagonie restauracyjnym zarządza 
Jacy wyznacza miejsca, które zająć 
trzeba bez protestu, z zadowoleniem, 
o ile przygodny sąsiad nie okaże się 
Knurem, nieumiejącym zachować się 
P fzy stole, chorym lub wstrętnej po
wierzchowności. Zazwyczaj jest kilka 
ładnych kobiet w pociągu, lecz nicstc 
ty 
( nigdy przy tym samym stole, 
^tóry wyznacza nam los. 

Wagon restauracyjny błękitnego po 
c'a.gu ma swoich stałych bywalców, roz 
Mawiających poufnie z kelnerami, poin 
formowanych najdokładniej o wszel-

zmianach w rozkładzie jazdy i inn 
x l , Wych kombinacjach jadłospisów i 
Win. 

W podróży błękitnym ekspresem, o 
P^ewainej ilości pasażerów Francuzów 
-? Anglików, daje się zastosować prosta 
m a k s y m a : „Powiedz mi, jak podró
żujesz, a określę twą narodowość". 

Francuzi przyglądają się jadłospiso
wi z miną krytyczną i żądają wyja
śnień co do dań o nazwach nieokreślo
nych. Lubią być dobrze obsłużeni, a 
obiad wwagonie restauracyjnym traktu 
R Jak posiłek w przeciętnej restaura
cji. Starają się wyciągnąć z podróży ma 
x 'mum pouczającej korzyści. Interesu
je ich zwłaszcza wszystko, związane z 
k o 'e ją . Słyszymy więc pytania co do 
rodzin wyjazdu i odjazdu z poszczegól 
"ych stacyj. długości przystanków 

i t p. Zapytują także, czy kierownik 
pociągu jest żonaty, i ile czasu wolno 
mu poświęcić rodzinie. Zaciekawia ich, 
co kelner robi podczas dwudziestu czte 
rech godzin pobytu w Rzymie i t. p. 

Francuzki nie zdradzały podobnej cie 
kawości, zajęte, a nawet pochłonięte in 
ną sprawą: w pociągu znajdowali się 
obaj. Fairbanks'owie ~~ Douglas star 
szy i młodszy, i oczywiście ześrodkowa 
li na siebie uwagę 

wszystkich obecnych pan. 
Anglicy nie traktują podróży jako 

ewenementu tak wielkiego, że wykoszto 
wać i zbadać go należałoby we wszyst 
kich szczegółach. Chodzi im głównie 
o to, by setkami kilometrów odgrodzić 
się od mglistej ojczyzny. Kochają ją 
— to prawda — ale wolą przebywać na 
Riwierze lub pod włoskiem niebem. Sa 
ma droga nie interesuje ich wcale, a po
ciąg o tyle, że dostarcza komfortu, do 
którego są przyzwyczajeni. Chodzi 
głównie o to, by objechać świat cały, 
mówiąc tylko po angielsku. Kelnero 
wi , roznoszącemu napoje, mówią bez 
drgnięcia powiek: 

— Beer! (piwo) 
Kelner zrozunrał. Brawol Anglja 

jest pierwszym krajem na świecie, a ję 
zyk angielski najbardziej rozpowszech
niony. 

Nie mają potrzeby stosować się do 
dzielnic, które przebywają błyskawi
cznym pociągem. Na dworcu lyoń-
skim w Paryżu nabyli ostatni numer 
„Times'a" lub „Morning Post", z An-
glji wiozą powieść kryminalistyczną o 
700 stronnicach, a nazwiska zbrodniarza 
dowiedzą się dopiero wpobl'żu Floren
cji. O resztę nie chodzi: ani o faunę, 
florę, geograficzne położenie lub krajo
braz. Podróżujący Anglik zamyka s;e 
w sobie w wagonie restauracyjnym. 
Stara się tylko jeść nienagannie. Dopo
magając sobie nożem, nakłada na wide
lec zręczny stos zielonego groszku, któ 
ry pod żadnym pozorem nie powinien 
rozsypać się na talerz przy wkładaniu 
do ust. 

U celu podróży czekać bcdz ;c na an 
gielskich pasażerów portier hotelu, mó
wiący po angielsku, angielscy prze
wodnicy i rodacy w hotelu, nawet part 
nerzy do golfa. I o to właśnie chodzi. 

Francuzi podróżują parami, Anglicy 
sami, a Niemcy całą bandą. Bądź z ro 
dziną, bądź w towarzystwie znajo 
mych. 

Niemiec jest pierwszy w wagonie re 
stauracyjnym, a opuszcza go ostatni. 
Nie czuje się nigdy obsłużony należycie 
i gestem rozkazującym przywołuje kel
nera, o ile zapomniał po raz drugi po
dać mu półmisek. Przy deserze wycia 
ga olbrzymie jasne cygaro hamburskie, 
otaczając się gęstym dymem. Przed po
wstaniem od stołu pyta z zainteresowa 
niem: 

~ A kiedy pierwsze śniadanie? 
— Zaraz po przejechaniu granicy. 
Uspokojony, wyciąga Baedeckera i 

dyktuje notatki żonie lub córce. 
Powoli opróżnia się wagen restaura

cyjny. Amatorzy wczesnego spoczyn
ku i pary w podróży poślubnej śpieszą 
do wagonów sypialnych. A pociąg błę
kitny, nowoczesna wieża Babel, mknie 
wśród nocy... 

Nieszczęśliwy Ormianin 
nie może żyć — ani umrzeć. 

Małe miasteczko francuskie Decines 
pod Lyonem żyje od szeregu dni w nie 
zwykłej trwodze. Powodem tego jest 
trędowaty Ormianin Karol Sarazian. l i 
czący 28 lat. który nie chce opuścić 
tej miejscowości. Trędowaty Ormianin, 
którego całą twarz zniszczyła juz strasz 
na choroba.^ 

ginie formalnie z głodu, 
ponieważ wszyscy mieszkańcy miastecz 
ka, do których się zbliży, uciekają przed 
nim w popłochu. 

Nieszczęśliwy Ormianin zjawia się 
często w merostwie, aby żebrać o po
moc, ale na widok jego cała służba z 
merem na czele ucieka w straszliwej 
trwodze z merostwa. Po odejściu trę
dowatego wszystkie klamki są starannie 
oczyszczane a papiery, których się 

trędowaty dotknął 
palone w piecu. 

Ormianin ma młodą żonę i dzieckc 
ale nie może zobaczyć się z niemi. Mło 
dej żonie, która pracuje w fabryo 
oświadczono, że zostanie natychmias 
wydalona z fabryki, jeśli zobaczy si' 
ze swoim mężem. 

Mer odnosi się do nieszczęśliwegt 
trędowatego z wielką oględnością i nic 
wydala go dotąd siłą ze względów hu 
manitarnych. Ale zadanie jego jest bar 
dzo trudne, bo mieszKańcy miasteczk. 
okazują coraz większe zdenerwowanie 
wskutek obecności trędowatego Trędo 
waty był już leczony w kilku specjal
nych oddziałach szpitalnych w Lyonie 
jak dotąd bezskutecznie. 

Nikt nie wie, co go czeka za chwile. 
Zabójstwo w sanatorium. 

W Alpach Sabaudzkich, w znanem 
sanatorium dla gruźliczno-chorych 
OtviIle, rozegrała się ostatnio tragedja. 
Mianowicie na kuracji znajdowali się 
jednocześnie 24-letni Francuz Pierre 
Astier oraz 19-ietnia Angielka Marchia 
Carryl. 

Francuz z pierwszego wejrzenia za 
kochał się w młodej niewieście, odzna 

K r ó l e s t w o w i o s n y . 

i Rozkoszny zakątek nad brzegiem Lago Maggiore u stóp północnowłoskich Alp. 

czającej się rzadką urodą. Astier, bę
dąc z natury młodzieńcem 

bardzo wstydliwym 
: wyjątkowo nieśmiałym, zachował 
swoją platoniczną miłość w sercu, i nie 
śmiał nawet zapoznać się z uroczą pa
nienką. 
Jednakże pewnego razu, gdy Marchia 

Carryl siedziała z grupą znajomych 
na sali sanatorjum, tchórzliwy mło
dzian zbliżył się oświadczywszy, iż 
zwraca się do niej w imieniu swego 
przyjaciela, który chce prosić ją o rę 

Na te słowa najpierw młoda osebka 
roześmiała się głośno, 

g^ly jednak ciekawość wzięta górę, 
wyszła z młodzieńcem z ogólnej sali 
Jo przyległego pokoju. Po kilku minu
tach rozległy się strzały, poczem u-
lazała się Marchia Carryl, słaniając 
się. zbroczona krwią. Mimo natychmia 
stowej pomocy lekarskiej młoda 
dziewczyna zmarła. 

Aresztowany Astier przyznał się. 
że po przybyciu z niewiastą do oddziel 
nego pokoju, wyznał jej, że tym mło
dzieńcem, który chce się z nią ożenić, 
jest on sam. Słysząc to, Marchia Car
ryl z wesołym uśmiechem odrzuciła 
propozycję egzaltowanego Francuza. 
Odmowa na tyle wyprowadziła go z 
równowagi i doprowadziła do takiej 
gwałtownej rozpaczy iż chwycił re
wolwer i strzelił do niewinnej ofiary. 
Proces zakochanego zabójcy wzbudził 
wielkie zainteresowanie w okolicy. 

J. K. 

Anastazja Drewnowikn. 

STRESZCZENIE POCZĄTKU. 
Krysia Szrenlawianka przedstiwila swemu 

a t o Przystojnemu porucznikowi — lotnikowi 
Mm M z y ' a c ł ° N c e Hale. która zakochała sie w 

m ' o d pierwszego wejrzenia. 
rozm e n i a w a n s ' y s z a ' P r * " telefon intymna 
c z v ł ° U ' c swe) narzeczonej Niki z innym meż-
D^«^.II,• Uspokoiła jednak jego podejrzenia 1 za-
p r < V»a g 0 do siebie. 
w If e m w s z y s c y znaleźli sie na wywczasach 
»h. . i n , ' e i z u - Nika flirtowała, aby pobudzić za-
M r2,S< Szreniawy 

^arjan 

u Berensa, jest jej znajomą, poszła ją 
odwiedzić.. 

— Za chwilę wrócę, Marciu, Za
czekaj tu na mnie. 

Kawczyński miał pokój na pierw-
szem piętrze od ty łu. Na szczęście ko 
rytarz był pusty. Nika zapukała i u-
słyszawszy: ..proszę", weszła szybko, 
zamykając za sobą drzwi. Marjan sie 
dział koło okna bez kur tk i , tylko w 
kamizełce. Ujrzawszy promienną po
stać Nik i , nie uwierzył w pierwszej 
chwili własnym oczom i poprostu 
przyrósł do krzesła. Chciał wstać i nic 
zdołał. 

Nie tracąc kontenansu. Nika pode 
szła do niego i podała mu rękę. 

No, nie witasz się ze rnną Jak się 
masz, Maniuś! Widzisz ja lepiej pa
miętam o tobie, jak ty o mnie. No, nie 
r rosisz mnie nawet siadać 

Obejrzawszy się po pokoju, usia-
— Czekaj, tylko poszukam szala, dła na krześle. 
Poszły. W izdebce została samo | Marjan wstał powoli jak człowiek 

, n a Jadzia," której los zesłał wielkie ; który ma w członkach tylko częściową 
szczęście. Nika, wyciągając z torebki władzę. Był , jak na siebie, strasznie bki-
pPusteczkn. wyrzuciła mała fotogra- .dv, a oczy miał poprostu szkliste. W y 

Przyjechał do Warszawy i zapytał 
Ka»ir«- 0 N l k e - Dowiedziawszy się, że iest w 

'nierzu natychmiast tam wyjechał, 
leżanek t y m c z a s e m b a w i , a się k u zazdrości ko-
J a ( j f j l r e ,? i awa, szukając Niki, natknął sie na 

Jarf o r a p o cichu sie w nim kochała. 
Port i a p o m ° 2 ' a m u znaleźć Nikę. 

kl ng5.CZas spaceru w lesie ku przerażeniu Ni-
M t k n e " się na Jej drugiego narzeczonego 
c j . . J , a n a - Spotkanie zakończyło się wbrew o-

c"*aniorri Niki spokojnie. 
- s y n ° u r e d n i c t w a m i e d z y Niką a Marjanem Kaw-
' y r - s K i m podjęła się Marta. 

i pod-

teczkę, wyrzuciła 
Szreniawy. Jadzia tuliła znalezio 

"y skarb do serca i ust, szepcąc mo
dlitewnie: 
•j — Nie oddam, nie oddam, nie od-
d a m . . . 

R O Z D Z I A Ł X I I I . 

Usiadły przy stoliku w samym ką 
werandy, która tego dnia była 

C t̂a z powodu zabawy na bulwarze 
-^arta dowiedziała się dyplomatycz-
q ' e od kelnera, że Marjan był w nu
merze, 

a Nika udając że jedna ze 
swierzo przyjezdnych, które, stanęły 

trzeszczał je, nie wierząc ich świa
dectwu. 

— Co się tak gapisz? — zapytała 
trochę niepewnym głosem Nika oglą
dając się na drzwi. 

Chrząknął z wysiłkiem. 
Nika ogarnęła seledynowe fałdy po 

wiewnej sukienki, dotknęła ręką wło
sów i zaśmiała się nienaturalnie. 

— Komedija, jak Boga kocham' 
Marjan wstał, wstrząsnął się j?k 

pies i, odzyskując głos. zapytał: 
— F.nr-nś przyszła? Wracasz do 

m n i e j 

Wydęła pogardliwie usta 
rzuciła ramieniem. 

— Czego ty ode mnie chcesz? 
W niewiadomem ukryc iu wyda 

wał się jen' groźny. Teraz 
twarz — godny lekceważenia — jaj-
zawsze. 

— Ciebie. 
— i A jeżeli ja nie chcę? 
— Musisz. Pójdę do Szreniawy i 

powiem mu wszystko. 
— Nie uwierzy ci — odparła, siląc 

się na spokój. 
— Mam dowody. 
— E , jeżeli nawet uwierzy, to mi 

przebaczy. On mi wszystko prze
baczy. 

Zaśmiała się swobodnie. Była r ic-
mal pewna, że wszystkoby jej prze
baczył. 

Marjan patrzył na nią rozmigota-
nemi oczyma. 

— To ja znajdę inny sposób. 
— Jaki ? — zapy tała z niepokojem. 
— Dowiesz się na czas. Ale może 

się bez tego obejdzie. Czy ci przeba
czy, jeżeli się dowie, że twój ojciec 
gnije w kryminale za szmugiei i gor
sze rzeczy? Czy ci przebaczy tych 

j wszystkich narzeczonych Morzy.. 
— Cicho! — wrzasnęła Nika i u-

milkła przerażona, że przecież ktoś 
mógł usłyszeć na korytarzu 

— He, he, he! — śmiał się geome
tra. — A jak mu powiem, że-ja mam 
do ciebie większe prawo? 

— Wszystko mi przebaczy — 
rzekła hardo, choć zbladła jsk ściana 

Niejeden na nic nie zważa, choć bę 
dzie cierpiał jak potępieniec, a inny ta
kiej nabierze odrazy, że rzuci, choć 
cierpi. Twó j porucznik rhyśfi, że zna-

twarz w l a z * świętą. On z tych wybrednych — 
ja wiem. T y w sain raz dla mnie. Nie 
umkniesz mi . nie. A jak jeszcze się 
dJwie, żeś tu u mnie była? Ja cię te
raz nie wypuszczę! Przyszłaś, to... 

Nie dokończył. Nika zerwała się 
z krzesła i rzuciła się do ucieczki. 
Skoczył za nią i zdążył chwycić przy 
samych drzwiach. Szamotała mu się 
w żelaznych ramionach z milczącą 
wściekłością. 

Teraz cię nie wypuszczę! — powcó 
rzył zduszonym głosem. 

Rozorała mu twarz paznokciami 
t, wyrwawszy się skoczyła znów ku 
drzwiom. Po drodze zawadziła suknią 
c jakiś sprzęt i zostawiła na nim du
ży strzęp zielonej żorżety. Na scho
dach minęła się z kelnerem, który 
spojrzał iej bacznie w twarz. 

Po chwili siedziała przy stoliku na | 
werandzie, plecami do publiczności. 

Marta, zobaczywszy jej zmienia 
ną twarz i zakrwawioną rękę, o nwło 
nie krzyknęła. Pantofelek Nik i w porę 
zmiażdżył jej odcisk, chociaż był to 
ryzykowny sposób na przeszkodzenie 
krzykowi i jeżeli Marta nie zawyła 
wielkim erłosem, to tylko dlatego, że 
z wrażenia zabrakło jej tchu. 

— D r a ń ! — syknęła Nika przez 
zaciśnięte zęby. — Ale rni zapłać!. 
Teraz mi zapłaci. 

Marta patrzyła na nią rozszerzone 
— Jeżeli ty na nic nie zważasz i chcesz [ mi źrenicami, nie śmiejąc pytać 
mnie za żonę.... 

— Ja to co innego. Ja — prosty 
człowiek. Tacy jak ja łatwiej darują 
takie rzeczy. Tacy, jak ja. nie zawsze 
wybredzają. Głodny dziad zje i z psiej 
mtski, a pan, choć głodny, będzie się 
otrząsał, jak mu nie podadzą jeść na 
czystem talerzu, z obrusem i wszy-
stkiem. Ja znam panów — syczał, po
chylając się nad struchlałą Moniką. — ! t i cichym gwałtownym płaczem. M a r ! 

- Pies! — zgrzytnęła znów Nika 
— Cham! Parobek! 

Nie wypijesz herbaty? — zapyta
na nieśmiało Marta. 

— Do doabła z herbatą! Zawołaj 
kelnera! 
J Zapłaciły i wyszły. Rynek był pu 
sty, ścieżka na górę basztową — pu
sta. Nika rozpłakała się ze wściekłoś-, 

l#*i 

ta prowadziła ją pod rękę. potykając 
się i osuwając po wilgotnej od nieda
wnego deszczu glince. 

— Podlec— łkała Nika. — Wszy 
s y mężczyźni są podli. U h ! U h ! 
uuh!... Nie mogę... Tak toby niebo 
otworzył, a jak przyjdzie co do cze
go... u u u ! Czekaj, łotrze, czekaj... Ja 
dla ciebie? Zjesz djabła! Jabym wy
szła za takiego parobka Ja? Dla cie
bie w sam "raz dziewka od krów 
Mnie nie wiem jacy panowie po rę
kach całują, na wyścig i proszą na ko
lację, to mam iść do ciebie na gospo
dynię? Niedoczekanie twoje, skoczy* 
brózdo! 

— Nie chce cię puścić? — zapyta 
ła szeptem Marta. 

— Ja go puszczę, że wywal i łbem 
drzwi do piekła. 

— Zacięty! 
— Prawdziwy chłop — odpowie

działa przez łzy Nika. 
— Co teraz zrobisz? 
— Już Ja wiem, co zrobię — syk ' 

nęła złowrogo Nika. 
— Już ja wiem. 
— Może ja cl pomegę? 
Nika roześmiała się lekceważąco 
— Ty? Tybyś nie potrafiła. Na 

to trzeba lepszej głowy. 
— Jakto? 
E, daj mi święty spokój! 
— Ty lko ze mną grzecznie, Mcni-

siu — obruszyła się Marta, puszcza 
j,-,c ramię koleżanki i w tym momen
cie potknęła się tak silnie, że upndła 
na mokrą, gliniastą ścieżkę, a Nika 
na nią. Obie stoczyły się o kika kro
ków niżej i podniosły całe umazane. 
Gwałtowna kłótnia położyła kres no-
wozawiązanej przyjaźni, nazwały się 
nawzajem „chamką" i „starem czupi-
n id łem" i udały pośpiesznie do do
mów, żeby kogo nie spotkać i nie po
trzebować się tłumaczyć, dlaczego sa 
takie zabłocone. 

(d. c. n.) 
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Życie Warszawy w 4 lik u 
wierszach. 

Aktualna staje się sprawa przeniesie 
nia toru wyścigowego na Służewiec. 
Jak wiadomo, tereny zajęte przez tor 
wyścigowy oraz lotnisko mokotowskie 
przeznaczono pod dzielnicę reprezenta
cyjną. Lotnisko mokotowskie już czę
ściowo zwolniono z mieszkań polskich 
I'nij lotniczych i wojskowych. Po lotnf-
,zyc!i zawodach międzynarodowych 
usunięte będą z lotniska wszystkie zabu 
dowania i teren oddany będzie pod za
budowę. Tymczasem dyrekcja wyści
gów konnych nfe zdradza zbytniej chę
ci przeniesienia się z Polnej na Służe
wiec. Dotychczas budowa torów wy
ścigowych na Służewcu pochłonęła 6 
milj. złotych. Przeprowadzono tam ni
welację terenu i drenaż oraz pobudo
wano dwa domy, mieszkanie, wieżę 
cśuci i . szereg budynków gospodar
czych i cały trzystumorgowy teren 
ogrodzono parkanem betonowym. Dal
sza budowa terenów wyścigowych wy 
maga bardzo poważnych wydatków, na 
Które towarzystwo nie może się zdo
być. To też zanosi się na odłożenie 
tych przenosin na conajmnicj 5 lat. 

* * * 

W Komisariacie Rządu odbyło się 
rejcntalne podpisanie umowy w sprawie 
utworzenia spółki „Kasa Targowa w 
Warszawie". Wspólnikami są: r Ina 
tn. Warszawy, Giełda Mięsna i Pań
stwowy Bank Rolny. Nowa instytucja 
!L'st w dużej mierze dzieckiem p. woje 
wody Jaroszewicza, który wespół z 
dyrektorem Bułhakiem nie szczędził tru 
,'u, aby ją powołać do życia. Ze 
względu na to, że wpłata udziałów nie 
:ostanie zakończona przed 10 kwie
tnia, funkcjonowanie kasy rozpocznie 
się już po tym terminie. 

Podług danych statystycznych za
rządu miasta Warszawy w r. 1832 stoli 
ca zajmowała obszar 1.900 hektarów, 
a w r. 1914 — 3.452 hektarów. Liczba 
ludności wzrosła ze 123 tys. mieszkań
ców (18.32 r.) do 781 tys. mieszkańców 
(1910 r.). Jak z tego wynika w r. 
1832 na 1 ha przypadało 72 mieszkań
ców, a w r. 1910 — 198 mieszkańców, 
a zatem trzy razy tyle. Po przyłącze
niu w r. 1916 przedmieść do Warsza
wy, obszar stolicy wzrósł czterokro
tnie, a mianowicie do 11.483 hekta
rów, powiększając liczbę mieszkańców 
0 109 tys. mieszkańców. W r. 1918 
na 1 hektar przypadało już tylko 6 
mieszkańców a w r. 1932 —99 mieszkań 
ców. 

H A J U P O P C Z y f S I f c 

B Ó L E G Ł O W Y 

KOWALSKI 
ALE KONIECiWIŁ 
Z TYM ZNAKIEM? 
FABRYCZNYM 

AłWYKA Cwa»<.-rA>Î AC«UTY<lf*A«AftKOWAi.ftKt»̂ Wll<rWi* 

Krateczki . 

LAREK I W I E R T A . 
Pijany cios. 

Amerykańskie tempo życia udzieliło 
się także naturze. No bo co ostatecznie 
ma zrobić biedna natura, kiedy ludzie 
żyją nie tak, jak natura przykazała, lecz 
według własnych systemów? Natura zre 
zygnowała, poddała się i podąża w ślad 
za ludźmi. Dlatego też. kiedy dawniej 
zmiana pór roku następowała stopnio
wo, kiedy maj był najbardziej uroczym, 
wprawdzie wiosennym miesiącem, kwie 
cień zaś dopiero kwilił wiosną, to obec
nie już w pierwszych dniach kwietnia 
zaczyna się ciepło, jakich zazwyczaj ży
czymy sobie w lipcu lub w sierpniu — 
miesiącach ostatnio często jesiennych. 

W gruncie rzeczy 'większe czy mniej
sze ciepło w kwietniu posiada znacze
nie wyłącznie dla właścicieli kiosków z 
wodą sodową i sklepików z lodami, w 
handlu bowiem w kwietniu żadnego ru
chu, bez względu na pogodę oczekiwać 
nie należy i nie można. Trudno przecież 
w jednym miesiącu pozwalać sobie i na 
święta i na wydatki wiosenne. Ponie' 
waż więc Wielkanoc przypadła na pierw 
szejjo i każdy szczątki swojej pensji wy
dał na szynkę i czystą, więc z ubranio-
wem wprowadzeniem wiosny musimy 
się wstrzymać do pierwszego maja, kie
dy to gremjalnie zaczniemy odwiedzać 
skiepy, przyczem posiadaną gotówkę 
przeznaczymy na blankiety wekslowe 
pod zastaw kupna na raty. 

Wiosna posiada niewątpliwie jedna 
zaletę: dziewczątka zmieniają bieliznę i 
płaszcze, i wyswiefcone, czyste, świeżo 
kąpane wychodzą na ulicę prezentować 
swe kształty, odsłaniają dekolty, cza
sem kościste i piegowate, czasem, nie
stety znacznie rzadziej, białe, różowe, 
apetyczne. Ulica zamienia się w barwne 
pole, pełne żywych zielonych, niebie
skich, czerwonych, różowych i żółtych 
kwiatków — dziewczątek. Dla star
czych panów w moim wieku jest to wi
dok miły i podniecający, który pozwala 
człowiekowi wierzyć, że życie jednak 
jest piękne, dopóki może się zachwycać 
pięknością kobiety. 

Ciekawa jednak rzecz, że nawet naj
piękniejsza kobieta, przestaje być wła
ściwie kobietą kiedy się zamienia we 

własną żonę. Widocznie małżeństwo po
siada jakiś niweczący wpływ na składni
ki kobiecości. Dziewczątko słodkie, mi
łe, śliczne, grzeczne, przytulne, pachną
ce, nagle po ślubie zmienia się w jędzę, 
megierę, babę pyskatą a niechlujną, w 
automat do żądania pieniędzy i wymy
ślania mężowi od bałwanów i nierobów. 

Ale taki wiośniany dzień, gdy sło
neczko jeszcze dość delikatnie przy
grzewa, nastraja człowieka podniecają
c a i skłania do różnych głupstw, nawet 
do oświadczyn. Rozsądny skądinąd czło
wiek, wziąwszy w taki dzień dziewczę 
pod pachę, w pewnej chwili, nie zdając 
sobie nawet sprawy z zamierzonej tra
gedii, pyta: 

— Chcesz być moją? Ma na myśli 
owo „bycie moją" na dzień, a raczej noc, 
ewentualnie na miesiąc, ale dziewczę 
jest sprytne i szybko odpowiada: 

— Ja bardzo chętnie. Ale proszę po
mówić przedtem z rodzicami. 

— Z ro... ro... rodzicami?? 
— No tak. Przecież im także musisz 

się, mój miłv, oświadczyć. 
Jeśli młody człowiek jest odważny, 

mówi: „przepraszam na chwileczkę" i— 
wieje, gdzie pieprz fośnłe, jeśli jednak 
jest tchurzliwy 1 nie potrafi definitywnie 
przeciąć tragicznej sytuacji, wpada 
oświadcza się mamusi, opowiada o swych 
,,widokach na przyszłość" tatusiowi i 
— żeni się po upływie kilku tygodni 
czy miesięcy. 

Tak — tak. Życie nie jest romansem, 
jak powiedział pewien opryszek skaza
ny na dożywotnie więzienia. 

AWANTURA. 
Wiosna podziałała upajająco na Ka

zimierza Larka. Właściwie to upajające 
wrażenie było nie — tyle spowodowane 
wiosną ile wódka, ale to jest obojętne. 
paktem jest. że 22 marca Larek zata
czał się na ujicy Limanowskiego, że 
spotkał na swej drodze Aleksandra 
Wierta. że pobił go dotkliwie, że nawy-
myślał wielu przechodniom, { że siedem 
dni kwietniowej wiosny spędzi zamiast 
w miejskim parku, w państwowym bu
dynku na Kopernika. Jerzy Krzecki. 

Skradziony łup w ustach. 
H H H Epilog przyjacielskiej biby. •UHLI 

Z Mikołowa donoszą: | ! a s n c odpowiedzi, co rychło "zdołano \Vy_ 
Inwalidą Józef Wieczorek z Miko. ' jaśnić. gdyż... spryciarz schował skra-

łowa poprosił swojego przygodnego dzione pieniądze do ust. 
znajomego Adolfa Zajke również z Mi
kołowa do pewnej restauracji, gdzie um 
czyli się obydwaj doić obficie alkoho
lem. Niewdzięczny Zajka, korzystając -
sytuacji, zdołał ściągnąć Wieczorkowi 
jeszcze 27 zł. Poszkodowany orjentując 
się jednakże jeszcze cośkolwiek w sy
tuacji oddał „kolegę" w ręce policji. Na 
komisarjacie Zajka dawał bardzo nie-

Polak. Fabryka Wyrobów Gumowych 

I ^ J P R E Z Y R W A T Y W Y L ^ 
I I -1 <v./.e z uajlepazych. 

5 2 < H H ) p rzes tępców 
za wrotami więziennemu. 

Z .Warszawy donoszą: 
Wedle ogłoszonych niedawno cyfr 

statystycznych, w więzieniach polskich 
przebywa obecnie blisko 52.000 prze
stępców. Cały ten wielojęzyczny, w dre
lichy więzienne odziany tłum drży jed-
nem tylko pragnieniem, żyje jedną my
sią i jednem oczekiwaniem 

odzyskania w°lności. 
Ta wiecznie aktualna nuta góruje po
nad wszystkiem wśród tej więziennej 
rzeszy. Nieudolnie, lecz szczerze, ujęła 
ją uwięziona matka, odbywająca karę 
w „szarym domu" w Krakowie. 

Kiedy dano jej możność wyrażenia 
tego, co czuje, w pierwszem w Polsce 
piśmie, redagow*nem przez więźniów, 
..Hejnale", uwięziona matka Franciszka 
Beznowska, skreśliła te oto słowa: 
Gdybym ja dzisiaj w domu swoim była, 
O jakbym czule swe dziatki tuliła, 
Ale niestety jam tu uwięziona 
Najmłodsze tylko tulę dziś do łona 

Takich uwięzionych matek, tulą
cych ..najmłodsze" do łona, można nali
czyć pośród 5.000 kobiet - więźniów 
około 2fl00. Zróbmy wyłom w otaczają
cych *e szarych murach i przypatrzmy 
*ię ich życiu i spra\\Om. 

W znanem więzieniu przy ul. Dziel

nej w Warszawie istnieje osobny „żłó
bek", obliczony na 22 miejsca. W obec-
nef chwili daje on przytułek 7 nieinO-
wlętom przestępczyń. Jedno z nich 
ujrzało światło dzienne w sali porodo
wej więzienia- Jest to dziecko Cyganki, 
która z każdym porodem przychodzi oV 
„szarego domu", uprzednio przesłero-
bawszy coś umyślnie. 

Żłobek jest przedmiotem westetońew 
innych kobiet. Księżna Worontecka, ta 
ofiara złej miłości, uważa dostęp do 
dzieci za największą ułtfę rozjaśniają^* 
monotonję więzienną. Dozorczyme"pte-
iegniarkt musza tłumić często nagły 
szloch matek, które rozrzewniają się 
nad własną dolą. 

Bywają też tragiczne chwiać, pozo
stawiające ciężki smutek na długi okres 
czasu. W listopadzie roku uh., uwięzio
na przy ul. Dzielnej matka, Enzel, powi
ła córkę, u której lekarze stwierdził*, 
bezpośrednio po urodzeniu, straszna) 
chorobę weneryczną — Ities. Biedn** 
dziecko, ofiara grzechów ojca. zmarło 
po miesiącu a wspomnienie po niem tr-sZ 
cze dziś żyje w kobiecej ..Serbji". jak n* 
żywa sie popularnie więzienie dla ko 
biet w Warszawie-

A A D J O - K Ą C I K . 

DZIS WIECZOREM. 
RASZYN. 

16.10 Program dla dzieci: a) Opowiadanie p. 
t.t Polowanie na dziki, b) Bajeczki dla nai-
młodczych. c) Pogadanka „Dla małych ogrodni
ków". 

16.40 Skrzynka pocztowa. 
16.55 Obrazki muzyczne (płyty). 
17.20 Koncert walców. 
17.50 Skrzynka pocztowa rolnicza. 
18.00 „Od promieni kosmicznych do fal ra

diowych", wygi. dr. J. Baumgarten. 
18.20 Muzyka lekka z dane. „Adria'. 
19.00 Prozram na dzień następny. 
19.05 Rozmaitości. 
19.25 K. Irzykowski wygł. tel). literacki p 

t. „Parnas" we mulach". 
19.40 Wiadomości sportowe. 
19.47 Dziennik wieczorny. 
2C.00 „Myśli wybrane". 
20,02 Recital skrzypc. S. GoldbfTga. 
20.45 „Uczmy sio mówić", wygi. p. K, 

Jablkowskl (feljeton). 
21.05 „Wieczór Mickiewiczowski" (tr. i 

Wilna). 
22.00 Oodzina muzyki lekkiej. Wyk. Ork, 

P. Radja. 
23.00 Wiad. meteorol. dla komonik. lotn. 

kom. policyjny. 
23.05 Muzyka tan. t restaur. hotelu „Bri 

stoi". 
LODŹ JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 
16.40—16.55 Skrzyrika strzelecka. 
17.50—18.00 Repertuar teatrów I komunikaty 

CZWARTEK. 
RASZYN, 

7.00 Sygnał czasu 1 pieśń poranna. 
7.05 Gimnastyka. 
7.25 Muzyka poranna (płyty). 
7.?5 Dziennik poranny. 
7.40 D. c. muzyki % plvt. 
7.55 Chwilka gospodarstwa domowego. 
••.On Program na dzieli bieżący. 

11.40 Przegląd prasy polskiej. 
11.50 Życie artystyczne stolicy. 
11.57 Sygnał czasu i hejnał. 
12.05 Orkiestry wiejskie (płyty). 
12.30 Wiadomości meteorologiczne. 
12.35 XXII Koncert szkolny z Mili. Wars*..' 

zorg. przez P. R. wespół z Wydz. Kultury ' 
Ośw. Magistratu m. st. Warszawy. 

14.00 Dziennik południowy. 
15.25 Wiadomości o eksporcie polskim. 
15.30 Wiadomości gospodarcze. 
15.20 Z operetek i filmów dtwlefcowyctł 

(płyty). 
16JO Odczyt p. t. „Wycacwawcze znacze

nie rodziny", wygł. p. Z. rwaazkiewiorow*. 
16.35 Koncert solistów. Wyk.: M. Kaupz 

(sopran) i J. Lefeld (afcomp.) z Warszawy. 
17.30 Z cyklu maturalnego: „Odczyt wstęp

ny informacyjny", wygi. prof. H. Mościcki. 
17.50 Odczyt « cyklu „Zagadnienia gospodar

cze". 
18.10 Słuchowisko z Krakowa. 
18.50 Program na dzień następny. 
18.55 Rozmaitości. 
19.15 „Wiadomości rolnicze". .Jtarableość 

rolniczych Instytucy) Kredytowych", wygł. P» 
St. Sadkowski. 

19.25 Odczyt aktualny. 
19.40 Komun*ar iniecowy z« 1 wov..i. 

Wiadomości sportowe. ^ r r " ~ 
19.47 Dziennik wieczorny. 
20.00 „Myśli wybrane". 
20.02 VI koncert z cyklu „Arcydzieła ma- ; 

zyczne od XV do XX wieku" posw. stworom 
romantyków. 

21.00 „Skrzynka poczt, techn.". omówi p. W. 
Frenkiel. 

21.15 Koncert popul. Wyk.: Ork. P. R. pod 
dyr. J. Ozlmmsklego l 5. Witas (tenor). 

22.00 Najpiękniejsze glosy kobiece (płyty). 
22.45 Odrzyt w jez. angtebkłm p. t. „Gdy

nia". 
23.00 Wiad. meteorol. dla komunik. lotn. i 

kom. policyjny. 
23.05 Muz. taneczna z dane. Adria. 

LÓDZ JAK RASZYN Z WYJATKITMJ 
11.50—11.55 Wiadomości bieżące. 
15.10—15.20 Kom. I*y Przem. Handlowej. 
19.20—19.25 Repertuar teatrów i komunikafj 
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CLALDE GEVEL. 

ŚWIADEK. 
Trzeba było tej straszliwej, nagłej 

ulewy, by p. Dulaurier, dyrektor Ka
sy departamentalnej, dobrze zakonser
wowany czterdziestoletni mężczyzna, 
naczepił p. Laurę Colombier, referentkę 
tegoż urzędu. Jasne włosy p. Laury, jej 
błękitne oczy. dźwięczny śmiech, jej 
promienna młodość — wszystko to gor 
szyło zazwyczaj poważnych jej kole
gów. 

Co do p. Dulaurier, już od dwóch lat 
pobytu p. Colombier w instytucji czę
stokroć nosił się z myślą rozpoczęcia 
rozmowy z ładną urzędniczką, i złoże
nia jej różnych propozycyj, ale — jak
kolwiek zadowolony ze swej powierz
chowności — miał naturę nieśmiałą, a 
przy bujnej wyobraźni — charakter 
zrównoważony. 

Liczył zawsze, że jakaś sprawa u-
rzędowa dostarczy triu sposobności 
zetknięcia się z wesołą młodą kobietą, 
przemykającą korytarzami Kasy, prze-
sląkniętcmi zapachem zakurzonych akt 
i zastygłych papierosów. Liczył na to, 
lecz zarazem także obawiał się po
dobnej możliwości, jako zbyt pro
zaicznego wstępu. 

Sposobność przewidziana mimo 
wszystko nie nadarzyła się nigdy, więc 
szukał innej, bardziej romantycznej. 

To też, gdy zobaczył w bramie sza 
ry płaszcz z jasnym futrzanym kołnie
rzem i popielaty kapelusz filcowy* 
przechylony na jedno ucho — cały ten 
strój, który tylokrotnie śledził oczy
ma, poczuł silniejsze bicie serca. Na-
1'szcie nadszedł upragniony moment: 

lało, jak Z cebra, a pan Dulaurier miał 
parasol przy sobie. 

Nie było wątpliwości, że p. Laura 
nie chciała wystawić na ulewę swojej 
wątłej postaci, jasnego płaszcza — i 
kto wie? — może i świeżej ondulacji. 
Prosty obowiązek grzeczności nakazy
wał odprowadzenie jej pod parasolem 
do najbliższej stacji metro — słowem 
dwieście metrów w poufnem sam na 
sam — ramię przy ramieniu... Los na
prawdę był dobrym organizatorem. P. 
Dulaurier uśmiechnął się na myśl, że 
właśnie żona jego namówiła go na za
branie parasola wobec niepewnej po
gody. 

P. Dulaurier był żonaty. Żona jego 
nie była zła, ani brzydka, poprostu, nie 
ciekawa i niepociągająca, jakkolwiek 
dobra gospodyni i wierna małżonka. 
Natomiast nie zdawała sobie sprawy, 
że te przeciętne zalety nie mogły zado 
wplić człowieka, dla którego przezna
czył je los. 

W ciągu trzech minut propozycja 
p. Dulaurier już została wypowiedzia
na. 

— Czy pozwoli pani ochronić ją 
przed deszczem do stacji metro. 

— Dziękuję panu bardzo, ale jadę 
autobusem. 

— Niech będzie autobus, jakkolwiek 
doznaję rozczarowania: do metro jest 
dalej. 

Wyszedł z bramy pierwszy i otwo 
rzył opiekuńczy parasol. Laura wysu
nęła głowę, a potem nóżkę — jedną, 
drugą — starannie omijając kałuże. 
Każda kobieta pod deszczem wywiera 
wrażenie młodego ptaka, odważająceen 
się opuścić rodzinne gniazdo.... 

Żadne ze zdań, w myśli przygoto
wanych przez p. Dulaurier, nie zostało 
wypowiedziane. By l w"-- przejęty 

bliskością upragnionej kobiety. Starał 
się przystosować swoje wielkie kroki 
dc drobnych kroków Laury, potrącanej 
przez nieuważnych śpieszących się 
przechodniów. Po przyjemności wspól
nej drogi nastąpiło niemniej miłe ocze
kiwanie na przystanku autobusowym, 
ramię przy ramieniu... Wreszcie poja
wił się zapchany doszczętnie autobus, 
i nic pozostało p. Dulaurier nic inne
go: zaproponował swej towarzyszce 
odwiezienie ją taksówką. Certowała się 
trochę, lecz wkońcu wyraziła swą zgo 
dę, i rozpoczęła się sielanka za szero-
kiemi plecami szofera. 

P. Dulaurier przedewszystkiem zau 
ważył, że Laura nie przestała tytuło
wać go „panem dyrektorem" tonem, za 
którym kryła się lekka ironja. 

— Są wyrazy szacunku niekiedy 
nie na miejscu — rzekł. — Nie jesteś
my na służbie... 

— Wyświadczył mi pan wielką 
przysługę.... 

— Jestem przekonany, że nie wie 
pani wcale, ile mi to sprawia przyje
mności... 

Zaprzeczyła figlarnym ruchem gło
wy, pytając: 

— Więc jak mam nazywać pana? 
— Wiem dobrze, jakbym pragnął 

być nazwanym...-
P. Dulaurier upajał się łatwością, z 

jaką precyzował uczucia. Dodało mu to 
odwagi, to też gdy Laura wysiadła z 
auta. zgodziła się na wyznaczenie mu 
spotkania na dzień jutrzejszy, odma
wiając mu jednocześnie ust swoich, w 
czem kryła się jednakże zapowiedź o-
bietnic. 

W ciągu dwóch miesięcy Kasa de
partamentalna ochraniała niewinną mi
łość dyrektora i referentki, którzy spo 
tykali sie obecnie częściej w koryta

rzach, zdała od ciekawej uwagi kole
gów. Stan rzeczy zmienił się nagle pe
wnego wieczora, gdy miały miejsce 
dwa ważne fakty: na pamiątkę pierw
szego ich spotkania Dulaurier ofiaro
wał Laurze parasol z rączką z burszty
nu, ozdobioną złotym pierścieniem, na 
którym widniały dwa inicjały i data 
pamiętnego dnia; Laura zaś, osoba ro
mantyczna, wzamian ofiarowała mu 
siebie. Dar Dulauriera, symbol zbliże
nia, stal się więc symbolem pierwszych 
ich rozkoszy. 

Dzięki temu Laura uczyniła sobie 
z parasola amulet, z którym nie rozsta
wała się nigdy, tern bardziej, że grana 
towy jedwab jego godził się równie 
dobrze ze słońcem, jak i z deszczem. 

Mimo to parasol stal się przedmio
tem częstych żartów p. Dulauriera, 
gdyż wbrew swym cudownym wła
snościom ginął często, jak zwykły, naj
popularniejszy parasol. 

Trzeba było wielu starań za każ
dym razem, by odnaleźć cenną zgubę, 
lecz Dulaurier nie czuł żalu do kochan
ki, jako współwinowajca jej roztargnle 
nia. 

Laura utrzymywała zawsze: 
— Jestem przekonana, że dzień, w 

którym utracę go na zawsze, będzie 
iatalny dla naszej miłości. 

Dulaurier uśmiechał się na to, jak 
na zabobon dziecinny. 

Niedowiarstwo jego nie opuściło go 
nawet, gdy następnego roku Laura na 
dobre zgubiła parasol na poczcie. Jej 
zły humor, oziębłość i roztargnienie 
nie zraziły go także. A jednak utrata 
parasola związana była z wysłaniem 
pneumatycznej kartki do nowego ko
chanka o istnieniu którego Dulaurier 
dowiedział sie znacznie później, gdy 

Laura oznajmiła mu swój zamiar wyj
ścia zamąż. 

...I oto p. Dulaurier został ponownie 
mężem pełnym względów. Wyrzekł się 
wszelkich zebrań koleżeńskich, posie
dzeń, wyjazdów inspekcyjnych na pro
wincję, które w ciągu dwóch lat trzy
mały go zdała od domu. Był człowie
kiem jednej tylko przygody miłosnej. 
Kiedyś ż y ł oczekiwaniem jej, dziś zaś 
ż y ł jej wspomnieniem. 

Poczucie własnej winy nauczyło gc 
pobłażliwości w stosunku do małżonki. 
Ponadto odkryli wspólne zamiłowanie 
— chęć do kolekcjonowania antyków i 
różnych przedmiotów. W. wolnych 
chwilach biegali po antykwarniach. 

! oto kiedyś na wystawie podobne
go sklepu, wśród chaosu różnorod
nych przedmiotów pani Dulaurier uj
rzała bursztynową rączkę do paraso
la. Mąż jej, któremu zwróciła na nią 
uwagę omal nie wydał głośnego okrzy
ku, poznawszy ją na pierwsze wejrze
nie. Idąc za nakazem delikatności, a 
może żalu — k t ó ż to wiedzieć może? 
— chciał powstrzymać żonę od naby
cia jej. Ona jednak — kierując się 
niejasnem uczuciem — uparła się przy 
swojem, kupiła rączkę i nie uspokoiła 
się, póki nie nabyła parasola, który nią 
ozdobiła, zachwycona jej złotym pier
ścieniem i napisem, świadczącym o ja
kiejś romantycznej historji miłosnej. 

Dziwny jest tajemniczy wpływ 
przedmiotów. Spokojna dotąd p. Du
laurier nabrała zmiennego usposobie
nia: w dni dżdżyste zdradzała podej 
rzliwość. irytację i b e z p r z y c z y n o w L 
zazdrość... Bez przyczyny?... P. Du
laurier z trwogą spoglądał na złowro
gi parasol, który żona jego z pewno 
ścia nie zgubi nigdy.... 

Tłum. L. M. 
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Nr. yr „CĆrTO". 

Walka z demagogia w sporcie. 
Znamienne dezyderaty Z. Z. WEMM 

Sport w Kilku słowach. 

W dniu 22 b. m odbędzie się dorocz 
no walne zgromadzenie Związku Pol. 
Związków Sportowych. 

Na porządek dzienny zarząd Z. Z.< 
najwyższej naszej magistratury spor
towej, zgłasza szereg wn'osków, z kto 
rych ważniejsze przytaczamy: 

1) Walne Zgromadzenie Z. Z., pole
ca zarządowi stosować jaknajdalsze 
rygory w stosunku do osób, które dla 
celów demagogicznych szkodzą pre
stiżowi i interesom sportu polskiego, 
a przez odnośne związki czy organi
zacje, o ile do nich należą, nie zostają 
Pociągnięte do odpowiedzialności. 

2) Walne zgromadzenie poleca za
rządów; Z. Z. subwencjonować i popie 
rać tylko te kluby i związki, które mo 
gą się wykazać intensywną pracą 

W nadchodzący piątek odbętią się w 
sali Geyera przy ul. Piotrkowskiej, mię 
dzyklubowe zawody bokserskie, orga 
mzowane przez LKS. W zawodcch wez
mą udział następujący pięściarze z ŁKS 
Mantaj. Celmer, Matej. Radomski, Woj 
Ciechowski, Pelzowski. Pietrzyiiski, Kur 
czewski z Union Touringu- Ładnlak. 

wszerz, a przedewszystkiem poważną | Szyc. Wegner, Gawłowski. Perliński z 
ilością POŚ, zdobytych prze członków 
Równocześnie walne zgromadzenie 
prosi PUWF., oraz Min. Sp. Zagr., o 
stosowanie analogicznej polityki sub
wencyjnej. 

3) Walne zgromadzenie Z. Z. nakła 
da na wszystkie związki, które tego 
dotychczas nie robiły obowiązek or
ganizowania jaknajczęstszych i jaknaj 
przystępniejszych zawodów dla na
rybku 1 mniej utalentowanych za
wodników (z wykluczeniem zawodni
ków zaawansowanych). 

4) Walne zgromadzenie Z. Z., pole
ca zarządowi kontynuować starania o 
częściowe choćby cofniecie zakazu na
leżenia młodzieży szkół średnich do 
klubów sportowych. 

Kajakowcy polscy w R u m ^ i . 
Następca tronu kstaże Michał -mówił składak w Polsce. 

Geyera: Wojciechowski I, Tomaszew
ski. Mikołajczyk z Bar Kocliby: Zynbi-
ner. Początek zawodów o godz. 20. 

Z dniem 1 maja wejdą w życ'c nowe 
przepisy dla piłkarzy. Z ważniejszych 
punktów tych przepisów, należy nad
mienić, że gracz który z jakichkolwiek 
względów opuści brrsko, będzie mógł po 
nownie na nie wstąpić, gdr piłka prze-

Do Bukaresztu przybyła delega
cja Polskiego Związku Kajakowego z 
wiceprezesem Związku mjr. Sekundą 
n a czele, celem zapoznania sportow
ców rumuńskich z dorobkiem .polskie
go sportu kajakowego i produkcją kaja 
ków w Polsce. Delegacja przywiozła 
* darze dla rumuńskiego Instytutu 
Wychowania Fizycznego (ONEF) 2 ka | 
Jaki produkcji polskiej, a pozatern de-

i bez na rzece Dembowicy i na stawie 
w parku Cismidżiu w Bukareszcie wy 
wołując żywe zainteresowanie i uzna
nie bukareszteńskich kół sportowych. 

O zainteresowanie Rumunj; pro
dukcją składaków w Polsce świadczy 
fakt zamówienia dla początkującego 
sportu kajakowego w Rumunji szeregu 
składaków w Polsce. M. in. zamówio
no składak z żaglem dla następcy tro-

^nst rowała polskie składaki z żaglem I nu księcia Michała. 

Na motorowych rumakach 
nastąpi rewia otwarcia sezonu w Łodzi. 

W roku bieżącym po raz p iew
c y od czasu istnienia klubów moto
cyklowych w Lodzi — motocykliści 
łódzcy otwierają wspólnie w dniu 15 
b- m. sezon letni sportowy. Dzień ten 
°edzie dniem historycznym w dz;ejach 
motocyklistów łódzkich, gdyż zalnicjo 
lowana wspólna uroczystość spowodu 
te zbliżenie się ogółu motocyklistów, 
na czem sport motocyklowy nieza
wodnie tylko zyska. Jako echo współ
pracy klubów, jak dowiadujemy się. zo 
$tał opracowany program najbliższych 
wspólnych zawodów, w dniu .-21 maja 
r - b. Będzre to rewia sił motocyklo
wych, w której oprócz klul owców-
rnotocykljstów, brać będą udział \ mo
tocykliści niestowarzyszenl- Impreza 
ta odbędzie się pod nazwą: ,,Z azd mo 
tocyklowy do Łodzi i pogoń za szy
bowcem". Inicjator tej imprezy Za
rząd Związku Legionistów, Oddz. w 
*-odzi przeznaczył artystycznie wyko
naną nagrodę przechodnią p akicty i 
nagrody indywidualne. 

Program uroczystego otwarcia sezo 
nu. jest następujący: O godzinie 9-ej 
fluby wyjeżdżają ze swych 'okali rw 
nabożeństwa do świątyń, o godzinie 
•0.45 zbiórka na pl. Dąbrowskiego. 
SKa.d nastąpi wyjazd ulicami: dr. Stei 

linga, Pomorską, Pl. Wolnoś.i. Piotr 
kowską I Szosą Pabianicką _o parku 
Stefańskiego w Rudzie Pdh :;nickielj 
Po odpoczynku o godzirre 1 J cj po
wrót do Łodzi, gdzie na Placu Wolno
ści zostanie uroczystość rozwiązana. 

Mecz bokserski 
Polska — Austria w Warszawie 

• 
Mecz bokserski Polska-Austrja od

będzie się ostatecznie w Warszawie 
dnia 29-go kwietnia prawdopodobnie w 
gmachu cyrku. Warunki finansowe zo 
stały już uzgodnione pomiędzy pol
skim Związkiem Bokserskim, a War
szawskim Okręgowym Zw. Bokser 
skim. 

P O L A C Y NA B O K S E R S K I C H 
M I S T R Z O S T W A C H E U R O P Y . 

Wczoraj w Budapeszcie rozpoczął 
się w I dzień bokserskich nnstizostw 
Europy, w których bierze uJział rów 
nież, jak wiadomo Polska. 

W pierwszym dniu odbył się kon
gres wszystkich państw b.orących w 
mistrzostwach udział. Również odbyło 
się losowanie. Dziś rozpoczynają się 
właściwe zawody. O tytuł mistrza wal 
czy 85 bokserów z 15 państw. 

Wyn 'k l zawodów podawać będzie
my w dziale sportowym, lub na II-ej 
stronicy *,Echa". 

J U B I L E U S Z 400-EGO M E C i . U . 

W ub. niedzielę na meczą piłkar
skim z Ruchem znany porno:n K C M -
covii, Chruściński, obchodził rzadki w 
piłkarstwie naszem jubitusz <00-e&u: 
meczu. 

stanie być w grze np. podczas rzutu bo 
cznego, wolnego. Pozatern doniesłą 
zmianą, według nowych przepisów, bę
dzie możność podyktowania przez sę
dziego rzutu karnego, jeśli piłka w cza 
sie gry będzie się znajdowała nie tylku 
na polu karnem. 

- ŁOZPN uzgodnił z OKS-em kandy
daturę na przewodniczącego komisji dv 
scyplfnarnej dla sędziów piłkarskich o-
kręgu łódzkiego. Na kandydata został 
wybrany sędzia sądu p. W. Salm. Poza 
tem z ramienia ŁZOPN członkiem korni 
sji dyscyplinarnej będzie p. Jordan. 

(—) Wyjazd reprezentacji bok
serskiej Łodzi do Grudziądza i Bydgo
szczy został przesunięty na 21 i 22 
kwietnia. 

(—) W niedzielę, dnia 22 kwietnia 
odbędzie się z boiska przy Al- Unji do 
roczny wyścig o nagrodę przechodnią, 
organizowany przez sekcję kolarską 
ŁKS-u. 

Wyścig odbędzie się na przestrzeni 
25 kim., przyczem trasa będzie poda 
na na godzinę przed startem kolarzy. 
Zapisy przyjmuje sekretarjat ŁKS-u, 
przy ulicy Piotrkowskiej 174, do dnia 
21 bm. włącznie. 

(—) Wczoraj, we wto i t k -aio w j 
buchł pożar na boisku klubu sportowe 
go Sparta w Pradze i zniszczyi ca! i 
trybunę wraz z lokalami klubowemi. 

Pożar zniszczył ponadto wszystkie 
trofea klubu, zebrane w cUgu .-K) lal 
jego istnienia. Szkody wynoszą okol-, 
pó.ł m :ljona koron czeskich. 

Na boisku tem miał być rozt grany 
w nadchodzącą niedzielę n:i'.:Jzypań 
stwowy mecz piłkarski Pohka—Cze
chosłowacja. 

Popieranie wytwórczości krajowe! 
I R 3 w odezwach i w praktyce. E U H 9 

Polskie T o w . Fotograficzne w W a r - j Dlaczego nie^pplsltie? . j 
sza wic wzywa wszystkich amatorów fo- Nie przebrzmiało jeszcze echo nawo-
. _ . » . . j * 1 . • 1 , • „ , „ . , . _ , . rr • - i u „ i . i „ • \vc2o w Łodzi w dniu 23 mairca 1934 roku Za-
tografp do wzięcia udziału w „ogólno- ( ł y w a n : „Kupujcie ty lko wyroby kra,o_ ^ ° u * o n s t y t u c w a , s i ę następująco: 
polskim konkursie fotograficznym . w e , a tymczasem organizacja polska j ) p . naczelnik Kairol Bojanowskl — pre-
przeznaczając wysokie nagrody pienięż- propaguje f irmy zagraniczne. Są prze- zes, 2) podrefetendaro Leonard Pukaczewskl 

KOMUNIKAT ZWIĄZKU OFICERÓW 
REZERWY. 

1) Zarząd Kola Łódzkiego Związku Ofice
rów Rezerwy Rzeczypospolitej Polskiej prosi 
swych członków o przybycie w dniu 13 kwiet
nia r. b. na godz. 17.30 do sali Towarzystwa 
Kredytowego m. Łodzi, przy ul. Pomorskiej 
Nr. 21, gdzie Prezes Wojewódzkiej Federacji 
P. Z. O. O. p. poseł Dr. Bolesław Pichna wy
głosi odczyt na temat „Nowy ustrój Polski we
dług projektu konstytucji". Odczyt ten będzie 
wygłoszony jednocześnie dla p. oficerów sluz 
by czynnej, jak i też rezerwy. 

2) Jednocześnie prosimy członków Z. O. R. 
o zgłaszanie swego uczestnictwa w „Kolezeń-
skieim jajku Wielkanocnem", które odbędzie 
się w dniu 15 kwietnia r. b. o godz. 13 w re-
sturaoji „1ivoli" na zimowej werandzie. Koszt 
uczestnictwa zl. 6. 

NOWY ZARZĄD 
Stowarzyszenia Urzędników 

4 Skarbowych (S. U. S.) 
Wybrany na-.Walnem Zebrnnra Stowarzy

szenia Urzędników Skarbowych Koła Młcjsco 

ne, wyróżnienia i dyplomy honorowe. ' cież bardzo dobre klisze fabryki pol 
W końcu wezwania podano, że -.do skiej ,,Alfa" która również niemniej po 

konkursu dopuszcza się .prace fotogra- pien. ruch fotoraficzny w kraju, 
ficzne wykonane na materr.łach firm r>o i To propagowanie zatem firm zagra 
parających ruch fotograficznf w Pol- nicznych przez Polskie Tow. Fotopra. 
sce a mianowicie „I G. Agfa'' ( fab r y ficzne w Warszawie wygląda niezbyt 
kat niemiecko, .,Gevaert" (belg ; !skij. fair. Dlatego też naleiałphy tei organi. 
,,Ko4ak'' (angielski) i „Lumiere" (fran- zacji zwrócić uwago, że przedewszyst-
cuski). I kiem winno się w dzisiejszych czasach 

To właśnie zastrzeżenie wywołało 
wśród amatorów fotografji żywe poru-
szenie. Dlaczego bowiem do konkursu 
ma się używać materjału firm obcych? 

tak wielkiego bezrobocia popierać pol 
skie firmy, które płacą podatki na rzecz 
Państwa i zatrudniają wydalonego z 

różnych krajów polskiego robotnika. 

D O K T O R 

g l t U I fi E R 
* • « ! . chor. wenerycznych, skór-
nych, włosów (porady seksualne) 

Andrzeja 2. tel.132-28. 
' i W U j * od V) do 11 rano • od fi do u wi.cz. 

n l .dz l . I . ' śwfęta od 10 do 12 wpoi. 

Dr. med 

Ł- BERMAN 
' ^ • • i . l eta cborób wenerycznych 

. k o r n y c h > mocsoplcfowyeh 
J - E G I E L N I A N A 15, t e l . 149-07 

£»h*-«»e ed godz. » - H i •* 4 - S 
* l « a z > « | a , l w i ę t a od gods. 9 — 1 . 

CENY L f c C Z M C 

, t. K j T n t o r 
" • *« chorób . k o r n y c h , wenerycznych 

rr oc i opicie wy ch 
orzeprowadztl ti« no u 

Piotrkowska 90. tel. 129-45 
'"^y.nin^e od h - J i d i ) - » wiecz 

- * "'.dr' «]• aweta od 8 - 2 pe pol 

D o k t ó r 

R E1CHER 
s P * e | a l l s t a chorób skórnych 

i wenerycznych . 

P o ł u d n i o w a 2S , te l . 2 0 U 9 3 . 
p»aTi«Mnji od 8 - U ran. i . d 5 — » wi . e i . 

w aiedziele i iwęU od 9 — l. 

Dr. sned. 

I * N I T E C K I 
•baraby akórua, weneryczne 

. • moczopłciowe. 
N A W R O T 32, t e l . 213-18. 

^y jmu je od ł—10 rano i od 6—9 wiecz. 
w niedziele 1 święta od 9 do 12 w poł. 

Dta pań oddzielna poczekalnia. 

I>r. m e d , T W ] E r V R Y K I Dr mmd. 

ZIOMKOWSKllMARKOWICZOWA 

— wiceprezes, 3) p. Rowiński Wacław — 
skaThnik, 4) p. Kamiński Władysław — sekre
tarz, 5) p. Szkodzlński Józef, 6) p. Wróblew
ski Aleksander, 7) p. Holwckowa Lucyna. 

Komisja Rewizyjna: \) p. Martynowski Sta
nisław, 2) p. Barczewski Zyermmt, 3) p. Ma-
tycajfiskl Józef. 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Wiktorowi. 
Wschód słońca 4.50 
Zachód - 18.25 -
Długość dnia 13.35 
Przybyło dnia 5.51 
Tydzień 15. 

ST 

Spec}, chorób wenerycznych, skórnych 
1 moczoptclowych 

6- j fo S i e r p n i a 2, f e l . 118 -33 
p r z y mu-a od 3 4 i od 8 — 9 wiecz . 

w nfedz f i w e taed 10 — 1 po poŁ 
Zapob'eitanle do eodz. I I wlecz. 

D o k t ó r 

W O Ł K O W Y S K I 
tek 216-09 C e g i e l n i a n a 4, 

Chor. weneryczne, moczopłciowe 
i skórne 

Przy ,moje od 9 — 1 1 5 — 9 w. w niedz 
» * w . od «r. 9 — 1 w po l . 

Choroby skórne weneryczne 

Z a w a d z k a 14 
telefon 166-35. 

a r r» lmnK« »«i « l t »nf • t ńr a wlecze! 

DOKTOR 

L U B I C Z 
Choroby skórne, weneryczne 

i moczopłciowe 
C e g i e l n i a n a 7 , — telefon 141-32 
Przylmalc jd coda. 18 12-2 8 - 8 wlecz 

W niedziele < iwl.-ta ed « 4* I I raso. 

L L E R D R . 
specj. chorób skórnych, 

wenerycznych i moczopłciowycb 
Traugutta S , telef. 179-89. 

Przyjmuje od 8 11 r < od 4 - 8 wiecz 
W niedziele święta U - 2 p.p. 
Dla niezamożnych ccay lecznic . 

Dla pan oddzielna poczekalnia. 

Dr. Med. 

M. KLACZKO 
Chor uszu, nosa, gardła i krtani 

Piotrkowska 99, telef. 213-66. 
1'rzy n"> • Vi 2 1 od -i 8 po pol 
C e n y leczn ico w e . 

Dr. med. 

H . KŁACZKÓW* 
położnictwo i choroby kobiece 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 8 . 

P r z y ' m . coda. od 10—12 > ad 5—8 pa pa l . 

/ } _ ! _ BIŻUTERIĘ, SREBRO *wit> 
L S O l O lombardowa kupuj, i pi*f 

naiwyziz. cny. Zakład JubU.raki 
J. F i j a ł k o , P i o t r k o w s k a 7 . j 

Zycie ekonomiczna. 
BAWfcł NA. 

Nowy Jork, 11 kwietnia. Loco 12,25: kwit 
cień 12.00; czerwiec 12,10; październik" 12,29; 
grudzień 12,40; marzec 12,55. 

Llwerpool, 11 kwietnia. Loco 6,38; kwie
cień 6,11; lipiec 6,09: październik 6,05; gru
dzień 6.01; marzec 6,05. 

Egipska, 11 kwietnia. Loco S.75: maj S,56; 
lipiec 8,56; październik 8,38; grudzień 8,35: ma 
rzec 8,34. 

Brema, 11 kwietnia. Loco 13.SS: maj 13.64: 
lipiec 13.82; październik 13,94; grudzień 13,02; 
m.irzec 13,15. 

W a l u t y , d e w i z y i a k c j e 

n a g i e ł d z i e w a r s z a t y s K i e j 

ZNIŻKA DEWIZY NIEMIECKIEJ. 
Zebranie giełdy pieniężnej cechował na-

stró; utrzymany, odchylenia kursów bj ly sto
sunkowo nieznaczne za wyjątkiem Berlina, któ 
ry zniżkował o 40 gr. na lOo mkn. w stosunku 
do notowań oficjalnych z dnia poprzedniego. 

SŁABSZE USPOSOBIENIE DLA PAPIERÓW 
PAŃSTWOWYCH. 

W grupie pożyczek premii&wych przeważa! 
nastrój słabszy. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Premjowa Pożyczka Budowlana ser. I 43.75 

—43.65; Premiowa Pożyczka Dolarowa, ser ja 
III 53.50; Premjowa Pożyczka Inwestycyjna 
107,75; Państwowa Pożyczka Konwersyjna 1924 
r. 61,50; Konwersyjna Pożyczka Kolejowa 
1i»26 r. 5*,25—57,75; 6 proc. Pożyczka Dolaro
wa 1919—1920 r. 73—72,88; 7 proc. Pożyczka 
Stabilizacyjna 1927 r. 57,75; 7 proc. Listy Za
stawne Banku Rolnego 83,25; 8 proc. Listy Za
stawne Banku Rolnego 94,00 ; 7 proc. Listy 
Zastawne Banku Gosp. Kraj. II em. 83,25; 8 
proc. Listy Zastawne Banku Gosp. Kraj. I em. 
94,00 ; 7 proc. Obligacje Komunalne Banku 
Gosp. Kraj. I I em. 83,25 ; 8 proc. Obligacje Ko* 
munalne Banku Gosp. Kraj. I em. 94.00; 8 proc. 
Obligacje Budowlane Banku Gosp. Kraj. I em. 
93,00; 4 proc. Listy Zastawne Tow. Kredyt. 
Ziemski w Warszawie 39.50 ; 4 1 pól proc. L i 
sty Zastawne Tow. Kr. Ziemsk. w Warszawie 
48.25: 7 proc. Listy Zastawne Tow. Kr. Z. W 
Warszawie 1928 r. 32,75—33,25; 8 proc. Listy 
Zastawne Tow. Kred. m. Warszawy 53,50— 
53; 6 proc. Pożyczka Konwersyjna m. Warsza: 
wy 1926 r. 46,50; 5 proc. Listy Zastawne Tow* 
Kred. m. Częstochowy 33 r. 50,75. 

KURSY AKCYJ. 
Bank Polski 81,00; Lilpop 11,75; Rudzki 

2,50: Starachowice 10,65. 
GIEŁDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA 

I POZNAŃSKA. 
Warszawa, 11 kwietnia. Urzędowa ceduU 

Giełdy Zbożowo-Towarowej, ceny za 100 kg. 
parytet wagon Warszawa, żyto jednolite 14,25-
14,75; pszenica Jara bez obrotów: pszenica 
jedn. 20,25—20,75; owies jednolity 12,50—13,00 
owies zbierany 11,50—12,00; jęczmień kn</n<y 
13,75—14,25; jęczmień browarowy 15,50 — 
16,00. 

Poznań, U kwietnia. Urzędowa ceduła Gieł
dy Zbożowej i Towarowej w Poznaniu. Żyto 
14,50—14,75; pszenica 17,00—17,25; jęczmień 
14,75—15,25; jęczmień browarowy 15,25— 
10,25; owies 12,00—12,25; mąka żytnia I Kat. 
0*55 proc. Jz. workiem 21,00—22,00: majka żyt
nia 1 gat. 0.65 proc. z workiem 19,50—20.50: 
rrfalra pszenna I gat. B 45 proc. z workiem 
28,75—31,00. 

ttaz?4ład jazefy autobusów 
InrSMlacych z Łodzi do Brzezia 

SaaaananeannnnannnannnaeannaaanaanaannaazMan] 
Z Ł.ati 8. 9. 11, 12. 13, 15. 18. 17. 19, 20. I I 
Z Brzezin 7. 9. 10. U. 13. 13, 14. 15. 17. 18, 30 

Odjazd z postoju przy u l . Brzezińskie] Nr. 144, 
dojazd tramwajami Nr. 8 I 1 . 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Konflikt. 
filharmonia: — Szachy pana Marszałka. \ 
Cyrk Staniewsklcn — 8.15 Wielki program 

cyrkowy. ' 
Adria — Rewizor. 
Amor — Kobieta, która clę nigdy nie zapom

ni. I I Cham. 
Capltol — Burza o brzasku. 
Casine — Tańcząca Venus. 
Corso — Mokra paTada — I I . Pllp ! Flap 

roMą karjerę. 
Czary — Maharadża Rampuru. 
Grand-Klno — Książę z Arkadjl. 
Lira — W cleniu krzyża. 
Metro — Rewizor. 
Mimoza — Prokurator Alicja Hora 
Mnza — Miłostki baletnicy. 
Oświatowy — Kongres tańczy. 
Palące — Kocha... lubi... szanuie... 
Przedwiośnie — Zdobyć cię muszę. 
Rakieta — Byłem ci wierny. 
RoTy — Iskor. 
Sztuka — Bokser i dama. 
Zachęta — I. Ścigani ludzie. I I . Noc w R.n*. 

WYSTAWY. 
I . P. S. Park Sienkiewicza - Wystawa o-

brązów p. n. Warszawski salon w Łodzi. 
Piotrkowska 97 — Wystawa obrazów art. 

mai. Mieczysława Siemińskiego. 

Co zgotować futro a a oSiad? 
Zupa cytrynowa, zrazy zawijane z 

kaszą, kompot z suszonych śliwek. 

DR. MED. 

H A Ł T H E C H T 
Choroby skórna , weneryczna 

i meczoplctowe. 
Piotrkowska 10. Te e>. 245-21 

Przyjmuje od godz. 8-ei do 11 rano 
' od 5 do 9 wiecz. 

W niedziele < święta od 10 do 1 wpoi 
Dla bezrobotnych cenyiecznic. 

DR. MED. 

M e Rundszta jn 
akuszerka i c h o r o b y k o b i e c e 

P o m o r s k a 7 , 
tel . 127-S4 

PrZyirmre od godz 4 — 7 wiecz. 

K O M U N I K A C J A A U T O B U S O W A 
Ł ó d ś - P l o t r k ó w . 

Antobu«j sa powytaz.j llnjl odebodcą do Piotrkowa o każdej pełzaj godzlnl. 
•4 7-ej rano do 21-e] wlecz, t a l . Wólczańsk ie j 2S2 przy Dworea Porndnfowym 

Czaa przyjazdu godzina 1 JO Cna zł. 8.40 

Niespodzianka dla Czytelników „Echa". 
anjBBJ W y c i ą ć ! SSMBSnVsannn*SsannWBff^^ 

L E C Z N I C A 
chorób uszu, nosa i gardła 

ze s ta łemi ł ó ż k a m i 
Lekarza ordynujący 

Dr. Im ch, Dr . Wołyński 
P I O T R K O W S K A 6 5 , 

f r „ I p ię t ro , t e l . 174-74. 

K u p o n w E c h a 
do 

Cyrku Staniewskich 
(przy al. ks. Biskupa Bandurskiego 10, (dawniej św. Anny) 

100 kroków od nl. Piotrkowskiej . 
Kupon uprawnia do otrzymania drugiego bozplcatnasfjo biletu 
wstępu przy kupnie jednego biletu i przedstawieniu niniejszego 

kuponu w dniu daty przy kasie. 
W a ż n y n a środę 

U k w i e t n i a o godz. 8.15 w l e c z . 

-o 

u 
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Str. 6 „ECHO*. At. 9T 

Głowa żaby na sercu śpiącej... 

' I! 
W aptece dostaniemy dzisiaj naj

rozmaitsze środki przeciw wiosenne
mu zakatarzeniu; zaopatrzą nas rów
nież w każdej porze roku reklamowym 
środkiem przeciw opaleniźnie, lub na 
opaleniznę, przeciw piegom, spierz 
chnięciom skóry, na gładką, jasną czy 
ciemną cerę. Setki uczonych, lekarzy, 
chemików troszczą się o wynajdywa
nie najdoskonalszych preparatów, ma 
gazyny pęcznieją od wypróbowanych 
środków medycznych i kosmetycz
nych. 

Ale w latach dawnych apteką by
wały pola i gaje, medykamentami zioła 
; korzenie. W kompletowaniu zbiorów 
posługiwano się żywą tradycją- Rusza 
ły więc wraz z pierwszemi podmucha 
mi wiosny starsze i doświadczone nie 
wiasty w sady, łąki ) gaje brodziły o 
pierwszej rosie wśród młodziutkiej tra 
wy. bv wydobywać ziółka ledwie wy
niszczające kiełki. Szukały 

zielonych żabek kwietniowych, 
kiórych główki ususzone i starte na 
proch- bywały przedniem lekarstwem 
przeciw dolegliwościom wątroby. 
Obrywały kasztanowe pączki i otwie
rały żyły białym brzozom* szukały 
ziół tajemnych na rozstaju pod krzy
żem i wypatrywały gniazda by ledwie 
zniesione jajeczka odkradać zrozpaczo 
re j matce ptasiej. 

Ruszali też o wiosennym czasie 
przez dwory i wsie wędrowni kupcy, 
zwani olejkarzami, lub Węgrami, bo 
najcęściej pochodzili ze Słowaczyzny 
węgierskiej. W skrzyniach przewie
szonych przez ramię, chowali oni prze 
różne leki przeważnie szarlatańskie: 
zioła, maści, lubczyki, cudowne lekar
stwa na ból głowy, niepłodność, czy 
spędzenie płodu, różne pachnidła, olej 
l i , mydła 1 t d. 

O niektórych wiosennych lekach 
tak pisze 

słynny tępiclel zabobonów 
i ciemnoty ks. Jan Bohomolec ,,Chcesz 
się dowiedzieć chęci i sekretów osobli
wie niewiast? Serce gołębia z głową ża
by wiosennej ususzywszy, zetrzyj na 
proszek i połóż na śpiącej, a powie ci 
wszystko, co ma na sercu... Chcesz aby 
małżonkowie z siebie kontenci byli? 
Niech mąż samca, a żona samicy prze
piórek serca noszą przy sobie. Albo 
niech żona npsi przy sobie szpik z lewej 
nogi wilka, a mąż kawał roku jelenie
go... Chcesz osobę jakąś usidlić miłością 
ku sobie? Gdy chleb z pieca wyjmą, 
ususz krew ciasną, puszczoną w piątek 
v,' dzień kwietniowy. raz%m z jądrami 
zająca i wątrobą gołębicy, zetrzyj to 
wszystko na proszek i daj wypić pół 
dragmy osobie ulubionej..." 

Wielką popularnością leczniczą cie
szył się długo , Bezuar" stwardniała wy
dzielina, dobyta 

z kiszek koziorożca. 
Sprowadzony z Arabji cieszył się ów 
lek przez parę wieków poważaniem, 
chociaż bardzo był kosztowny. Uważa
no go zresztą za skamieniałe łzy jelenia. 
Lecz królową leków była drjakiew, uni
wersalne antidotum przeciw wszelkim 
chorobom, złożone z kilkudziesięciu 
środków, z którym głównym był jad 
żmii. Dzisiejsze proszki na ból głowy 
zastępowało łosie kopyto, lub róg jedno 
rożca, łykane w proszku, lub w kawał
ku na ciele noszone. 

Wie lk ie j zaiste trzeba było fantazji 
do wymyślania Owych wiosennych le
ków, wielkiej naiwności do ich zażywa
nia i n iezwykłej wytrzymałości ludzi , 
którzy zadając lub wypijając te truci
zny, dochodzili nieraz do późnego 
wieku . 

Czy skłonność do luksusu iest wrodzona człowiekowi ? 

Stroje surowego średniowiecza 
odznaczały się niebywałym przepychem. 

-iedaki 
od i 

:nem s 
i 'A, U 

•Jr* 
aosl 2 ; 

Często w słowie i piśmie spotykamy! marnotrawstwo współczesnej kobiety 
się z potępieniem nowoczesnego zbytku 
i luksusu w strojach kobiecych a suro 
wi purytanie ciskając gromy na to 

Współżycie ptaków z kwiatami 
Kolorowe wabiki skrzydlate) rzeszy. 

Do najciekawszych zjawisk biolo 
gicznych należy związek, zachodzący 
pomiędzy ptakami a kwiatami 

Tak dla jednej, jak i dla drugiej stro
ny posiada ten związek pierwszorzędne 
znaczenie. 

Ptaki, odwiedzające kwiaty, odpo
wiednio do takich odwiedzin przysto
sowane, znajdują w kielichach kwiato
wych oprócz nektaru 

liczne drobne owady. 
Kwiaty zc swej strony osiągają z 

( dwiedzin ptasich niezmierną korzyść, 
są one bowiem przez ptaki zapylane. 
Oproszone pyłkiem kwiatowym kolibry 
przelatują z kwiata na kwiat, przeno
szą z jednego na drugi pyłek, który do
stawszy się na znamię słupka, zapład-
nia kwiat. Kwiaty zapylane wyłącznie 
przez ptaki, zwą się ornitogamicznemi. 
l e n związek biologiczny, zachodzący 
pomiędzy ptakami a kwiatami nie jest 
pod względem geograficznym ograni
czony jedynie do krajów podrówniko-
wych lub międzyzwrotnikowych, prze
ciwnie, obejmuje on też Amerykę Pół
nocną, Japonję, Nową Zelandię. 

Roślin o kwiatach ornitogamicz-
nych jest bardzo wiele, w niektórych 
krajach należy do nich znaczny odse
tek gatunków tamtejszej flory. np. we 
florze Brazylji jest ich 35 proc. Kwiaty 
te są zazwyczaj 

bardzo jaskrawo ubarwione, 
z przewagą kolorów czerwonego tub 
pomarańczowego. Bardzo liczne wśród 
nich są zupełnie bezwonne, natomiast 
ilość wydzielanego przez nie nektaru 
jest bardzo znaczna. Ze znanych ogól
nie kwiatów należy tu fuksja, pospoli
cie hodowana po mieszkaniach. 

Niemałą jest też ilość gatunków pta
ków kwiatolubnych; oblicza się ją na 
conajmniej 2000 gatunków, należących 
do najrozmaitszych rodzin, z których 
kolibry, a przedewszystkiem ncktarni-
ki i miodojady są w dużym stopniu ży
ciowo z kwiatami związane. 

Aby móc czerpać z dna kielichów 
kwiatowych pokarm, czy to w postaci 
nektaru, czy to w postaci drobnych o-
wadów tam się gromadzących, muszą 
te ptaki odwiedzające kwiaty posia
dać odpowiednią budowę dzioba i ję
zyka. Dziób jest najczęściej bardzo 
cienki ; długi, dochodzący u pewnych 
gatunków, np- kolibra Docimastes 
ensifer do niebywałej w stosunku do cia 

ła ptaka długości. Język jest cienki i 
długi, na końcu rozwidlony lub strzę
piasty. 

Kolibry są charakterystyczną dla 
Ameryki rodziną ptaków. W liczbie po 
nad 600 gatunków zamieszkują one A-
merykę środkową i południową; nie
które z nich wędrują latem daleko na 
północ, dolatując do Labradoru i Alas
ki. Na południe sięgają Ziemi Ognistej. 
Kolibry żyją nietylko w gorących oko
licach nizinnych, można je też spotkać 
w łańcuchu Andów aż po granicę wie
cznych śniegów. Wspaniałem jest u-
barwicnic kolibrów-samców, mienią się 
one metalicznie lśniącemi barwami — 
purpurową, szmaragdową, niebieska, 
fioletową, wreszcie złotą lub srebrzy
stą. — Samiczki natomiast są bardzo 
skromnie ubarwione-

Miodojady zamieszkują Australię, No 
wą Zclandję i wyspy Małe Sundy. Prze
bywają one głównie na drzewach eu
kaliptusowych, z których kwiatów 
czerpią obficie wydzielony nektar. Po-
zatem chwytają drobne owady. 

Afrykańskiemi odpowiednikami ko
librów pod względem wspaniałego, me
talicznego ubarwienia są nektarniki, za
mieszkujące południowo-wschodnią A-
irykę. 

twierdzą równocześnie, że przepych 
i zbytek były zawsze dowodem 

dekadencji społeczeństwa. 
Jeżeli jednak sięgniemy okiem wstecz 

aż do odległej starożytności to przeko 
namy się, że tendencja ta me jest by 
najmniej wytworei kultury nowoczesnej 
ale jest tak stara jak świat. 

Wystarczy mała znajomość kostju 
mologji, aby stwierdzić, że h.stcryczne 
stroje starożytne i średniow-eczne by
ł y nieporównanie kosztowniejsze 
zbytkowniejsze od dzisiejszych, zwłasz 
cza, że dla osiągnięcia efektu nie mo 
żna sfę było posługiwać tak wspania 
lemi 

a tanlemi imitacjami, 
jakie dziś stoją do dyspozycji. 

Przepych strojów historycznych co 
prawda, nie ograniczał się tylko na ko 
bicty, bo 1 mężczyźni rozwijali wprost 
nieprawdopodobny luksus. W średnio
wieczu rycerze i damy starali się wy 
stępować jaknajokazalej Jedwab, 
szlachetne futra, klejnoty, kosztowne 
koronki i hafty, składały się na ubra 
nie możnych tego świata. I tak kroni-
kf podają, że już w roku 1340 Filip 
Śmiały Burgundzki kazał dla siebie 
uszyć 3 płaszcze, na których podbi
cie I obramowanie zużyto 1000 skórek 
popielatej wiewiórki i 1170 gronosta
jów. 

Blanka Burbońska otrzymała, do wy
prawy 

kapelusz z 12 rubinami, 
20 szmaragdami. 16 djamentami f 40 
wielkiemi perłami wplccioncmi w gir
landy kunsztownego haftu. — Książę 
Burgundzki ofiarował swojej małżonce 
kapelusz, przystrojony 600 wiekszemi 
i mniejszemi perłami. Książę Orleań
ski miał strój wysadzany 960 perła
mi. 

Nieznany „wulkan" w Anglji. 
Troski prowincjonalnego miasta. 

Mieszkańcy Wellingborrugh. niedu
żego miasta z' Northamptonshirc, zwró 
ciii się w tych dniach do swej Rady 
miejskiej z prośbo, o zarządzenie od
nośnych środków przeciwko miejsco
wemu „śmieciowemu wulkanowi", któ 
ry zatruwa powietrze i życie obywate
li. 

W ciągu długiego szeregu lat odpad 
ki i śnreci całego miasta wywożono na 
peryierjc miasta, gdzie je rzucano do 
wąwozu, który z biegiem czasu został 
całkowicie zasypany. Miasto rozbudo
wało się, i nowe domy powstały w są 
siedztwie miejsca wywozu śmieci. 
Wówczas dopiero zauważono, że ca-
'e warstwy odpadków znajdujące się 
pod ziemią, z przyczyn bliżej niezna-

Marynarze i artyści fi lmowi 

II W Z 
Znakomita gwiazda filmowa Janctta 

Mac Donald oświadczyła podczas wy
wiadu jednemu z dziennikarzy, że 

Brytyjska wyprawa biegunowa. 

Z Anglji wyruszyła pod dowództwem porucznika Lindsaya ekspedycja, celem 
zbadania okolic arktycznych. Na zdjęciu: Porucznik Lindsay przy saniach 

swego pomysłu. 

póki króluje na ekranie, 
poty nic wyjdzie zamąż. 

Urocza gwiazda twierdzi, że zadu-
żo przecierpiała podczas pierwszego 
małżeństwa, aby mogła zdecydować 
?ię na drugie. Janetta opowiada, że, 
pracując wszystkiego 4 lata w Holly
woodzie, miała możność przyjrzeć się 
wielu małżeństwom artystów, które w 
większej części kończyły się rozwoda
mi po krótkim lub długim czasie po sko 
jarzeniu się. Jedna tylko para — Norma 
Schearer i reżyser Irwin Talberg żyją 
w małżeństwie szczęśliwie, obdarzając 
siebie wzajemnem uczuciem i serdecz
nością. 

—. Światło „jupiterów" (łukowe lam 
py filmowe) ujemnie wpływa na poży
cie małżeńskie artystów filmowych. 

Do tego przekonania doszła Mac 
Donald, która po swoim doświadczeniu 
uważa, że mąż i ekran, — to dwa sprze 
czne pojęcia. Póki się jest na ekranie, 
trzeba zrezygnować z męża, albo też 
odwrotnie: zrzec się życia filmowego 
dla małżeństwa i założenia gniazda ro
dzinnego. 

— Marynarz i kapłanka sztuki filmo 
wej nigdy nie powinni zawierać ślubów 
małżetiskich — kończy swe wynurze
nia urocza chluba ekranu. J. K. 

r \ch, zapaliły sfę i tleją pod powłoką 
?>untu. 

fen peżar podziemny istnieje już 
przez i ; 'ka lat i zgasić go dotychczas 
ni '-p:d.! na. Grunt nad miejscem poża 
ki, nie przewyższający rozmiarami du 
/ego ł"'«-ka sportowego, tak jak rozpa 
lony, żc nic można przejść po nim, nic 
uszkodziwszy butów. 

Miejscami z dziur w ziemi, popęka 
nej, wskutek wysokiej temperatury, wy 
dobywa się dym, a czasem nawet i 
ogień. 

W nocy, w szczególności podczas 
wiatru zjawisko wylatujących z wnę
trza ziemi iskier wywołuje panikę 
wśród okolicznych mieszkańców, którzy 
czują się jak na wulkanie tembardziej, 
że czasami dają sic słyszeć 

wewnętrzne wybuchy. 
Powietrze w Wellingborrough jest 

w takim stopniu przesiąknięte przez 
wydostające bię z ziemi gazy siarczane, 

j że przypomina Wezuwjusz podczas jęto 
działania. 

Ogromna ilość napompowanej do 
wnętrza wąwozu wody dotychczas nic 
odniosła żadnego skutku. Według zda
nia ekspertów, pożar podziemny mo^e 
trwać i 100 lat, dopóki sam przez się 
nie ustanie. 

J. K. 

Nankin, 
taj konferet; 
Na kouferen 
dy- Prawic; 
zydenta rep 

uast 

Wyprawa Lukrecji Borgji kosztoW 
ła około 

20 tys. dukatów. 
Beatrycza d" Este posiada 84-strojni 
szat wysadzanych szmaragdami i rtfl 
nami. 

Tych kilka przykładów dowodzi, i* 
surowe średniowiecze nie gardz ;ło prz* 
pychem w stroju. Nietylko szlachta 
książęta, ale i bogate mieszczaństW 
starało się występować jaknajokaza 
lej, opłacając drogo prawo do wsp 
niałego stroju. 

W późniejszych wiekach zbytek t( 
letowy wzmagał się coraz Dardzie! n o W j s i 
Elżbieta hiszpańska słynęła L lego, # sieisze- Zf 
nigdy nie ubrała dwa razy jedna 1 s y t t 

sukni, jakkolwiek najtańsza z nich kos** We«n. P ? r o 

wała i g t e * 
300 do 400 talarów. M a n d ż u r i i 

Przymierzano te toalety na lalce, zr* dkować sie 
bioncj zupełnie podług miary królowej. Natomi 

Elżbieta angielska miała 80 roZ* 
maitych peruk, a po jej śmierci w 
derobie jej naliczono ponad 6000 s l 
kien. 

Król Franciszek kazał sobie zrobi 
czarne aksamitne ubranie z 3500 z l o l 
mi guzikami. Królowa Anna posiada* 
ła suknie haftowane 3.8S4 perłami — 

Jeżeli dzisiaj suknie z z łotej , ,̂  
srebrnej lamy uważamy za najwyższl Spraw Wojs 
wyraz nowoczesnego zbytku, to ni* DOK 1 doko 
pamiętamy o tem, że już przed 500 I*, rowanego pi 
ty podobne materjały były w użyciu, dowę koszai 
z tą różnicą, że były nieporównanie W komisji 
sztowniejszc, a obok tego jeszcze liaitc udział: burm 
wano je drogiemi kamieniami i perła- ski, inżynier 
mi. Warto także podkreślić, że toalc rzono nadzó 
ty historyczne były formalncmi gmaclia delegat z f|r 

mi wobec sukni dzisiejszej i du ich spo który będzie 
rządzenia trzeba było kilkakroć wic* ne. 
cej materiału niż dzisiaj. p 0 0 j , e j r 5 

Nie brakło usfłowań. popartych ną- Pierwszy bu 
wet ostremi ustawami, dla zwalczani* 
zbytku toaletowego. Niewiele to jednak W7 <• 
pomagało. Przeciwnie, wydawane zai " " 
ka/.y i kary i % A n * 

nęciły jeszcze bardziej j f t J l l l f 
tych wszystkich, którzy chcieli poka- hM* i> 
zać, że ich stać nietylko na bogaty g z y n i ' 
strój, ale i na zapłacenie od niego po- taiw\a' K < 

datku czy haraczu. Widać więc e> Ciążeń C ^ 
go, że skłonność do zbytkownego stro n» P°w 
ju jest przyrodzona człowiekow :. Doclmrf 

Z drugiej zaś' strony nie mc żna jej' ĵ f??ząca
 i 

bezwzględnie potępiać, bo jest ona po- gi. . w s h " 
tężną, dźwignią przemysłu i handlu i da *sPlozja b 

*• Gonui drzv 
w chwilę pó: 

Pi 

Sieradz, 
^u la do Sic 

je zatrudnienie miljonom rąk. 

»eżą cego w \ 
. z rozer 
1 Urwaną prz 

do < 

PODSŁUCHANE. 
WYROZUMIAŁY. 

Pan Pomeranc przychodzi do zakladt 
kąpielowego i zamawia sobie wannę'. 
najpierw jednak przezornie dopytuje się 
— ile kosztuje kąpiel. 

— Dwa złote, proszę pana. 
— A nie może być za złoty pięćdzie

siąt? - - pyta Pomeranc — przecie niej 
będę się targował, jak pan wleJe jaki* i 
dziesięć litrów mniej wody... 

WIERNOŚĆ. Q d y n i a t 

Kazik ma o godzinie siódmej ren- 8 D adł na cał< 
dcz - vous pod zegarem. Panna przy-, f y Pokrył gi 
chodzi o ósmej Kazik jeszcze czeka. 4*9» i pól. 

— Tak długo na mnie czekałeś? j Powietrze 
Kazik odburknął: ż® Pośpieszi 

- Za późno przyszłaś. Teraz mam ^ ' y ć zimow 
drugie spotkanie. 

Niezwykły 
przechodzeń. 

Ruch na moście Putney 
w Londynie został nagle 
wstrzymany pojawieniem 
się łabędzia, który maje
statycznie nrzekroczył 

jezdnię. 

r n i n l o n y c h ci< 
f 0 Wczne prz< 

STAN I 
Łódź, 12 | 

^ n o termom 
Powyżej zen 

w "ocy plns^ 

Doi 
. Prywatnie 

"'"3.28, w p 
gnaniu 9.03, 
FĄFI w i a 

' I ; 3 0 ; rubel 
P aceniu 4.65, 

fateh 2 . 0 6 

ski.h w żąda. 
Bank P 0 i s k j 

pował dolary 

dźwięków" 
KINO-TE AT: 
Dziś i dni nas 

S c i n 

i 
H. Najweselsi 
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